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Przedpłata wynosi we Lwowie:
Rocznie 18 zł. — półrocznie 9. zl. — kw artalnie 4 zł. 

50 cl. inic-icczike 1 7.1. 50 cl., za przesyłkę do 
domu dopłaca się '20 et. miesięcznie.

Z przesyłka pocztową w państwie .lustrjackicin, ro czn ie  
‘24 zł. -  półrocznie 12 /.!. — kwartalnie <5 zł. — 
miesięcznie 2 zł.

Z przesyłka pocztowa za granicę do całych Niemiec rocznie 
50 marek — kwartalnie 12 marek 50 lenieOw ■- 
do Krsnrji, Anglji, Włoch i Szwajcarji rocznic 80 
franków -  kwartalnie 20 franków'.

B iu r o  R e d a k c j i  „Dziennika Polskiego", plac M irj.ck; 
liczlia G i 7. Telefon Nr. 171.

R ę k o p i s ó w '  R e d a k c j a  n i e  z w r a c a .

Numer „Dziennika Polskiego1 kosztuje 6 ct. wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie 8 .  rano.

Ogłoszenia przyjmują we Lwowie:
B iu r o  A d m in is tr a c j i  „ D z ie n n ik a  P o ls k ie g o * , plac 

Marjacki 1. O i 7 i B iu r o  d z ie n n ik ó w  Ludwika 
PI oh n a  ulica Karola Ludwika 1. 9.

W e W iedniu: pp. Haasenstein & Vogler, (Otto Maas), 
M. Dukes, II. ,'d ia le k , A. Oppelik’s Nach., Rudolf 
Mosse i J. Danneberg; w Paryżu: C. Adam 38, 
rue de Valenne.

Ogłoszenia przyjunije -ię za opłatą l O  centów od jednego 
wiersza drobnym  drukiem (petit).

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne 
komunikaty po kronice za jeden wiersz 5 0  ct.

Prywatne korespondencje 1 3  i nekrologja 3 0  centów od 
wiersza.

Drobne ogłoszenia l 1/, centa od wyrazu. Pomieszkania
i sklepy po 1  cl. od wyrazu.

Reklamy w rubryce Nadesłane 30 ct. od wiersza.

Wydawcy i właściciele: T>i*. I t ^ a z i m i e r z  O s t a ^ z e w s k i - B a r a i i s k i  i  3 1 i e c z y s ł a w  K c h m i t t .

„Nietykalność”—  czy swawola?
Lwów 27. września.

Gdzie się zaczyna — a gdzie się kończy, 
względnie gdzie pow inna kończyć się n i e t y 
k a l n o ś ć  poselska? Pytanie to z natręctw em  
bardzo aktualnej a zwłoki niecierpiącej już sp ra
wy, zaprząta um ysły wszystkich kół poważnych 
w A ustrji od daw na, zwłaszcze zaś od początku 
bieżącej kadencji rady państw a. T aktyka, której 
się chwyciła opozycyjna lewica niemiecka, za
pożyczona od opozycji „irlandzkiej* w angiel
skiej izbie gmin, zw ana „obstrukcją* jak wia
domo, m a na celu jeżeli nie zupełne udare
mnienie obrad izby, to  przynajm niej przew leka
nie ich w nieskońi zoność, po prostu mówiąc 
m altretow anie przeciwników gadulstw a rozm y
ślań, staw ianiem  nieprzebranej ilości wniosków 
fikcyjnych, żądaniem ustaw icznem  głosowania 
imiennego itp.

Dla zapobieżenia tego rodzaju postępow aniu 
opozycji, nie posiada dotychczasowy regulam in 
izby lekarstw a, obstrukcja tedy, obracająca się 
w legalnych ram ach regulam inu, może sobie hulać 
śż do znużenia, oczywiście jak  długo odnośne 
Postanowienia tego regulam inu specjalną uchw a
lą izby nie zostaną zmienione.

W szelakoż obstrukcjoniści wiedeńscy, głó
wnie zaś frakcja prusofila Schoenerera, nie po
przestała na  sam em  przew lekaniu toku obrad 
wyżej w ym ienionym i sposobam i. Zakuci w stal 
„nietykalności poselskiej * rycerze Pangerm anji 
zaczęli m iotać obelgi słowne na przeciwników i 
tone t zamienili salę obrad  izby w pospolitą szyn- 
kownię. i raz przełam awszy bezkarnie szranki 
najprostszej przyzwoitości tow arzyskiej, coraz 
zuchwalsze czynili wycieczki zarów no na cżeść 
osobistą, jak  naw et n a r o d o w o ś ć  znienaw i

d zo n y ch  przez się osobistości... I to, na co nie 
odważyłby się żaden z tych bohaterów , nie bę
dąc posłem , gdyż lękałby się krym inału, wobec 
Przysługującej m u .nietykalności poselskiej* 
stało się obecnie ulubioną każdego z nich 
bronią.

I Czy t ik i  stan  rzeczy pow inien istnieć — i 
wogóle może być to lerow anym ? Gzy najwyższa 
lodność obyw atelska — m andat w ybrańca lu

du — powinien służyć za węgieł bezpieczny, z 
Poza którego m ożna każdej chwili razić swego 
Przeciwnika śm iertelnym  pociskiem, nie ryzyku
jąc wcale własnej skóry? Juści au torom  ustaw  
konstytucyjnych, którzy tak wielkim przywile
jem  jak  immunitas poselska, wyposażyli rep re
zentantów ludności, ani się śniło zapew ne, że 
kiedyś w przyszłości, pom im o ustawicznego 
rozwoju cywilizacji, znajdą się jednak  w p arla 
mencie jednostki b ru ta lne , zdziczałe, o zupeł
nym zaniku poczucia przyzwoitości, k tóre w ła
mie w karczem nych inw ektyw ach szukają dla 
!>ebie popularności i sławy.

W szelakoż rzeczywistość kłam  zadała opty
mizmowi tw órców  zasady o nietykalności posel- 
!kiej. W ystarczyło, żeby kilku gburów  niem ie- 
;kich, jak  Schoenerer i Wolff, weszło do pa r- 
^m entu  i wystarczyło wprowadzić na  tapet 
pierwszą lepszą bardziej drażliwą kw estję n a ro 
dowościową, iżby dzikie instynkta aw an tu rn i
ków szynkow nianych w całej swej potw orności
na jaw  wyszły! A dodaje tej hajdam aczyźnie 

Odwagi i otuchy immunitas poselska z jednej

strony, z drugiej znów ten  fakt, iż ludzie rze
czywiście inteligentni i wychow ani, siebie 
sam ych i instytucję parlam entarną  szanujący, 
nie m ogą przecież odpłacać gburom  tą  sam ą 
bronią!

A rąbać się na  pałasze, lub strzelać na  
pistolety po każdem posiedzeniu izby, to prze
cież niepodobieństw em  je s t dla przeważnej wię
kszości ludzi! Doszłoby chyba do tego, iż po 
mowie kandydackiej, wyłuszczywszy swe poglądy 
polityczne, każdy ubiegający się o m andat po
selski m usiałby także, a naw et przedewszystkiem  
zdać egzam in z szermierki i strzelania do tarczy, 
jeżeli wyborcy mieliby z góry  posiadać to prze
konanie, iż on zdoła w danej chwili skutecznie 
bronić swego program u i prestigeu  poselskiego! 
Żart jednak na stronę. Nietykalność poselska — 
to niezawodnie bardzo cenny klejnot w śród 
sw obód konstytucyjnych, w prost nieodzowny, 
jeżeli reprezentacja parlam entarna m a wyko
nywać pożyteczną kontrolę nad rządem , i wy
pow iadać nieobłudną krytykę jego działalności, 
jeżeli parlam ent nie m a być w strę tną  parod ją  
ciała praw odaw czego, bezm yślnem  zgrom adze
niem m am eluków ! Ale też tu taj kres być m usi owej 
n ietykalności! Napaści na cześć osobistą, zniewa
żanie narodow ości, wyszydzanie uczuć religijnych, 
podburzanie z trybuny parlam entarnej jednych 
w arstw  przeciw d rug im —słowem przestępstw . 
w yraźnie objęte kodeksem  karnym , a bynaj
mniej nie wypływające z obowiązków i a trybu- 
cyj m andatu , te nie pow inne pozostaw ać pod 
osłoną im m unitatis! Skoro bow iem  ona nie 
uchroni przed ram ieniem  sprawiedliwości ta 
kiego posła, który się dopuści pospolitej zbro
dni kradzieży, oszustw a lub zabójstw a, to  dla
czegóż m a pizyznaw ać m u bezkarność za tak 
ciężką przewinę, jak  np. zdradziecka napaść na 
cześć osobistą? Sądzimy, iż jedynym  dodatnim  
rezultatem  aw antur, w ypraw ianych obecnie w 
parlam encie prze.: garstkę nieokrzesanych gbu
rów  niemieckich, będzie fak t, że wszystkie 
um iarkow ane i rozum ne żywioły pom yślą na
reszcie o jakiem ś nieodzownem  ograniczeniu 
swawoli, w którą  się przerodziła źle pojm ow ana 
„nietykalność* poselska. Raz trzeba koniecznie 
oznaczyć granice, gdzie ona się zaczyna, a gdzie 
się kończy, — jeżeli ta immunitas nie ma się 
stać synonim em  bezkarnej swawoli i rozpasania.

Z prowincji.
Rudki 26. września. (Otwarcie gniazda so

kolego. — Wieczornica). Dnia 12. bra. odbyło 
się tu uroczyste otw arcie najm łodszego gniazda 
sokolego. Sokół nasz rozpoczął życie bardzo 
energicznie, odbyw ają się regularne ćwiczenia 
druhów  i dziatwy szkolnej. Dnia 3. październi
ka odbędzie się w ieczornica sokola, na k tórą 
przybycie swe zapowiedziała cała inteligencja 
naszego m iasta i okolicy. Cześć ludziom dobrej 
woli, który miasteczko nasze wyrwali z długo
trw ałego letargu.

Przemyśl 25 września. (Poświęcenie kamie
nia węgielnego). Uroczyste poświęcenie kam ie
nia węgielnego pod budow ę dom u dla stow. 
„Gwiazdy* odbyło się w sobotę 25. o godz. 11. 
przed południem . Nabożeństwo w katedrze łać. 
odpraw ił ks. Tryczyński w asystencji kleryków. 
Przybyła „Gwiazda* ze sztandarem , „Sokoli* i 
„Straż ochotnicza* w  m undurach . — Po rid-

praw ionem  nabożeństw ie udano się na  plac b u 
dowy przy ul. Konarskiego, przystrojony we 
flagi, gdzie właściwa odbyła się uroczystość po
święcenia. N ajpierw  przem ówił ks. dr. Łabuda, 
jako  prezes „Gwiazdy*, w yrażając szczere p o 
dziękowanie p. dr. Dworskiem u, burm istrzow i 
m . Przem yśla oraz całej radzie gm innej, za u 
dzielenie wolnego placu pod budowę. Drugi z 
rzędu przem ówił ks. biskup Glazer, życząc 
„Gwieździe* najszerszego rozwoju. Do uroczy
stości przyczynił się też dzielny chór „Sokola* 
odśpiewaniem kilku pieśni. Po przem ówieniu i 
śpiewie podpisali ak t założenia ks. biskup Gla
zer, dr. Dworski burm istrz m iasta, starosta  p. 
Lanikiewicz, nadradca Nestorowicz, dr. T arnaw 
ski, p. B artelm us i inni reprezentanci różnych 
władz, poczem akt założenia umieszczono w 
puszce szklanej i blaszanej, k tó rą  zam urow ano 
w kam ieniu węgielnym. Pierw szą cegłę założył 
ks. biskup Glazer, drugą burm istrz dr. D wor
ski, trzecią p. starosta Lanikiewicz, czw artą ks. 
dr. Łabuda. Uroczystej chwili założenia kam ie
nia węgielnego sprzyjała nadzwyczaj piękna po
goda, jakiej od kilku dni oczekiwaliśmy. T o  też 
duchowieństwo, reprezentacje władz wyższych i 
publiczność w uroczystych stro jach w licznym 
jaw iły się komplecie. Podczas uroczystości na
deszły telegram y gratulacyjne od p. Ed. Krze- 
n a , założyciela „Gwiazdy*, dr. W aygarta, p ier
wszego prezesa i od „Gwiazdy* lwowskiej. 
Mury podniesione nad  poziom odznaczały po
szczególne ubikacje. W  środku placu, okolone
go chorągw iam i i festonam i, ustaw iono krzesła 
i stół, na  którym  ułożono ak t pergam inow y 
do podpisu świadków, świece i tacę na  składki 
dobrowolne. Składka wynosiła sum ę 194 zł. 
Po odbytej uroczystości ks. dr. Łabuda, prezes 
„Gwiazdy* i dyrektor chóru „Sokoła* przyjm o
w ał gościnnie w swojem pryw atnem  m ieszka
niu reprezentantów  „Gwiazdy* i chór „Sokoła*.

Echo przemyskie.
Rzeszów 26. września. (Propozycja krakow

skiej izby handlowej na asesorów se stanu ku
pieckiego dla sądu obwodowego w Rzeszowie). 
Z zaprow adzeniem  nowej procedury cywilnej 
w ym iar sprawiedliwości zależeć będzie od nale
żytego obsadzenia trybunałów  orzekających. 
W olne przekonanie sędziego , to tendencja no
wej procedury, a przeto w skazaną jest ostroż
ność w m ianow aniu sędziów, choćby naw et sę
dziów ze stanu kupieckiego. Tak w toku roz
praw y, jak  i przy wydaniu w yroku , asesor ze 
stanu  kupieckiego rów ną ze sędzią zawodowym 
będzie m iał ingerencję, a przeto od asesora han
dlowego wym agać się m usi obok znajomości zwy
czajów kupieckich, wyższego stopnia inteligencji i 
gw arancję bezstronności.

K rakow ska izba handlow o -  przemysłowa, 
proponując asesorów  handlow ych dla sądu ob
wodowego w Rzeszowie, w inna była się kiero
wać jedynie tem , kto z tutejszych kupców i 
przem ysłowców posiada w j m agane w arunki. 
Tym czasem  propozycja izby zadowolić naw et 
bezstronnego nie może, bo widocznie nie kw a
lifikacja, lecz względy osobiste przy tej p ropo
zycji były m iarodajnem i. Na posiedzeniu izby 
handlow o -  przem ysłowej w Krakowie , w dniu 
21. bm . odbytem , uchw alono dla Rzeszowa pro
ponow ać asesorów handlow ych p p . : A rtu ra  
A llerhanda, H enryka C zernego, Mojżesza Ge- 
schw inda, H irscha Gleichera, N orberta  Perlber- 
gera, Józefa Schaittra, W ilhelm a Sperlinga, Sa

lam ona Spiegla, Józefa Schónblum a, W ilhelm a 
Zangena i Ignacego W urm a.

N a 11 asesorów, proponow ano zaledwie 3 
chrześcjańskich kupców. To już  dostatecznie 
wskazuje, że proponując asesorów  handlowych, 
nie kierow ano się słusznością. W szak w Rze
szowie m am y chrześcjańskich kupców, posiada
jących kwalifikacje na  asesorów  o wiele więcej, 
aniżeli kupców żydowskich. Z proponow anych 
zaś kupców żydowskich większa część nie po
siada wym aganej kwalifikacji na  asesorów h an 
dlowych , jedni bow iem  nie posiadają potrze
bnego stopnia inteligencji do spraw ow ania ta 
kiego u rz ę d u , inni zaś nie znają dostatecznie 
języka polskiego, ani też zwyczajów kupieckich.

Najciekawszym w tej propozycji jest fakt, 
że z dotychczasowych asesorów  handlow ych je 
den, piastujący ten urząd przeszło lat dwadzie
ścia, a przeto posiadający już pew ne dośw iad
czenie, obecnie na asesora nie został p ropono
wany. Zaciekawić to  m usiało każdego w Rze
szowie, tem  więcej, że tenże asesor, I. Hoł- 
cer, za piastow anie tego ui zędu odszczególniony 
został tytułem  radcy cesarskiego, je s t członkiem 
krakowskiej izby handlow ej, a z pomiędzy 
kupców żydowskich w Rzeszowie pierwszorzędne 
zajm uje stanowisko. Przyczyną tego pom inięcia 
m a być nieposłuszeństwo p. Holzera przy osta
tnich w yborach do izby handlowej.

Sm utne zaiste w izbie handlow ej w K ra
kowie są stosunki. H irsch Landau, znana, choć 
nie zaszczytnie, figura w Krakowie, jesl panem  
w szechwładnym  w izbie handlow ej. Tendencją 
jego jest niedopuścić do tego, by chrześcjanie 
w  większej ilości byli członkami izby. P . Hol- 
zer przy ostatnich w yborach do izby handlowej 
popełnił tę zbrodnię, że wbrew  woli H irscha 
L andaua w okręgu rzeszow sko-tarnow skim  gor
liwie zalecał d ra  H enryka Szarskiego, w ybitnego 
kupca w Krakowie, na  członka izby. Już w tym  
czasie zapowiedział H irsch Landau Holzerowi, 
że nie będzie asesorem  handlow ym , a obecnie 
przed posiedzeniem w obecności wszystkich ży
dowskich członków izby żądał od p. Holzera 
przeproszenia go za to  nieposłuszeństwo, w prze
ciwnym razie nie będzie proponow any n a  ase
sora handlowego.

P. Holzer naluraln ie z oburzeniem  podobną 
propozycję odrzucił i za nieposłuszeństw o w p ro 
pozycji pom iniętym  został.

To są stosunki w krakowskiej izbie han - 
dlow o-przem ysłow ej i z propozycji takiej izby 
m ają  być m ianow aii zdolni i bezstronni sędzio
wie ze stanu  handlow ego.

F ak t o p. Holzerze przytaczam y jedynie 
dla ilustracji, rozchodzi się nam  bowiem  o 
zm iany w całej propozycji asesorów  handlo
wych, w edług w yrażonych n a  wstępie zasad.

Z izby sądowej.
(E in  Champagnergast.)

LWÓW 27. września.
Rzecz dzieje się w „separatce*. O n i ona. 

On — zależnie od tego, jak  dawno jest stałym 
gościem etdblissementu — m a m inę mniej albo 
więcej ożywioną i rozprom ienioną. Ona, najczę
ściej m ocno problem atyczna piękność, zszedłszy 
świeżo ze „sceny*, rozpoczyna swój właściwy 
w ystęp: upew nia się co do carte blanche ze
strony swego wielbiciela, poczem daje koncert

eksploatacji jego pugilaresu. Szam pan jest g łó
wnym  punktem  program u. Ponieważ gardła 
ludzkie m ają  ostatecznie pew ną granicę, a diva 
pobiera procent od „spotrzebowanych* butelek, 
używa więc tradycyjnych sztuczek: rozlewa 
„przypadkiem* perlisty płyn z kieliszków, potem  
w m iarę wzbierającego podochocenia — z fla
szek... Raz po raz rozlegają się dyspozycje:

— Veuve Cliąuot!
— M um m  und eine Flasćhe Porter!
— Pastette!
Kelnerzy usługują cicho, dyskretnie, z sza

cunkiem  dla złotego cielca. „Usługa szybka i rze
telna* — napraw dę. T o  się nazywa w term i- 
nologji tin g l-tan g lu : Champagnergast...

A teraz scena przy stoliku na  sali. Młody 
człowiek sam  lub w towarzystwie takich, jak  
on. W  każdym  razie bez kobiet. „Separatka* 
jest dla niego ideałem na razie nie do zrealizo
wania. Zapłacił wstęp 60 ct. i pijąc przez trzy 
godziny porcję herbaty  i paląc papierosy, wcią
ga w siebie z rozkoszą atm osferę tingla, słucha 
głupich, ale pieprznych kupletów, bije braw o
i — co najważniejsze — nie traci ani jednego 
z rzekom o „pikantnych*, a w rzeczywistości 
tylko ordynarnych ruchów  byłej wiedeńskiej 
pokojówki. Kelner stawia przed nim  herbatę  
trochę za głośno i przed tytulow em  słówkiem 
„pan* opuszcza dodatek: „jaśnie*. 1 taki jego
mość m a tutaj sw oją stałą nazwę. Jest to  
Sodawassergast...

Jan  Milkowski, były oficjał rachunkow y 
w nam iestnictw ie, a w tej chwili pokutujący 
grzesznik, oskarżony o sprzeniewierzenie 35.306 
zł. z funduszów  państw ow ych, należał do p ier
wszej kategorji. Był Champagnergastem najle
pszej sorty , a „śpiewaczki* tinglów tn 'ejszych, 
jak  m ówi ak t oskarżenia „wyrywały go sobie*. 
N a strugach  szam pana i tonach wesołej piosnki, 
wciągając w  siebie przez trzy lata z rzędu po
m yje zmysłowego użycia, zapłynął Milkowski na 
ławę oskarżonych, na której wyprzedziło go już 
tylu innych podobnych jem u. Broni go adw o
kat dr. Sum per, rozpraw ę prow adzi radca Oleń- 
ski, oskarża p. Miiaszewski.

Milkowski, młodzieniec, liczący lat 29, re- 
ligji rzym sko-katolickiej, s tan u  wolnego, rodem  
z R ów na, były oficjał nam iestnictw a, oskarżony 
jest o to, iż w czasie od 9. października 1894 
do 4. m aja 1897 podrabiał kwity na place 
urzędników , którzy nie byli upraw nieni do po
boru  pensji w głównej kasie krajow ej i tak 
podrobione dokum enty z fałszywą klauzulą likwi
dacyjną rachunkow ego oddziału, przedkładał do 
w ypłaty kasie, przez co popełniał oszustwa, 
k tó re  razem  opiew ają na bagatelną sum kę 
35.306 zł. 30 ct.

O skarżony, zatrudniony w nam iestnictw ie 
od roku 1889, prow adził od roku 1893 księgi 
likwidacyjne plac urzędników  i e ta tu  zm ien
nego, kontrolow ał dzienniki kasowe po nadejściu 
z kasy głównej, cenzurow ał je  i dokonyw ał 
zamknięcia ich i zestaw ienia — a  przy speł
nianiu tych funkcyj przez całych la t trzy po
siadał zupełne zaufanie przełożonych i opinję 
nienagannie pilnego i skrupulatnego urzędnika, 
tem bardziej, iż szkontra, przez niego robione, 
wykazywały zgodność ksiąg likwidacyjnych z 
dziennikam i kasow em i.

Z początkiem  m aja r. b. rew ident M a i 
d z i ń s k i  zaczął robić zestawienia ogólne wy_ 
datków  e ta tu  politycznego za rok 1896 na  pod .

!! Czas o i M  i n i i a l a t a !!
na

d z i e n n i k  p o l s k i
który kosztuje:

Wfi Twnwifl' Kwartalile 
HO llW UHlO. miesięcznie

zł. 4.50 Ot.
zł. 1.50 c t

(Za przesyłkę do domu miesięcznie 20 ot.)
kwartalnie . zł. 61— ct.
miesięcznie . zł. 2*— ct.

Zarazem należy odnowić przedpłatę na
Na m o Y iii:

„BLUSZCZ"
Wa Lw oH a: *

Na p ń c j i :
miesięcznie, 
kwartalnie . 
miesięcznie.

zł. —‘50 c t 
zł. 2'40 Ct. 
zł. —*80 Ct.

Wydawnictwo „Dziennika Polskie
go" na poda ta wie umowy zawartej 
i  wydawnictwem ,31081010" ma je
dyne i wyłączne prawo dawania tego 
tygodnika po zniionej cenie.

(24)

NA OŚLEP.
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA

w trz ło h  oz&śolaoh

A n t o n i e g o  W e r y  t u  8 a.
(Ciąg dalszy).

t — Otóż, mój Ignacy, sprowadzisz mi do- 
i zniesiesz te oto tłom oki. Poczekaj, je- 

i nie koniec... Masz tu  odem nie pięć rubli 
nL?fichaj co ci pow iem . W staniesz ju tro  o go- 

szóstej rano , pozamykasz wszystkie drzwi, 
'Jm e  za drugiem i. Później zabierzesz swoje 
i y62!') zamkniesz ostatnie drzwi ̂ na zatrzask 
)~^baek, & klucze wszystkie powiesisz na  kołku.
Szum iałeś ?

— Zrozum iałem , ale proszę jaśnie pana... 
K -  T u  niem a żadnego ale. Pojedziesz sobie 

n a  kolej terespolską; tylko się nie 
2Q,i; kupisz sobie bilet do Mrozów i wsią

d ź  razem  z panem  de Viliersem do w agonu, 
*■ 2 pięciu rubli m asz odem nie na piwo.

Dziękuję jaśnie panu, ale względem 
Ch zasług, to...

w^ n *e w  Grabowej pani Do- 
'4 ^  eJska wszystko ci wypłaci. No, bywaj 
8  z&i ^  dowiesz, że się znów żenię, to 
S  Jr m nie. może cię wezmę, tylko oducz
* °«palstwa.

~~~ JJa którą kolej? — zapytał dorożkarz. 
Na żadną kolej... jedź do hotelu...

— A do jakiego?
— W szystko mi jedno ... no, jedź do sa

skiego, tam  choć nie w ykwintnie, ale tanio , 
trzeba się teraz przez jakiś czas z groszem 
liczyć — zam ruczał R om an.

VIII.
De Viliers, znalazłszy się nazajutrz w w a

gonie klasy II. pociągu kurjerskiego, miał roz
prom ienioną fizjognomję, byl w swoim żywiole.

Pow ierzono m u przecież arcydyplom aty- 
czną misję, zgrabnego, jak  m niem ał, rozerw a
n ia  m ałżeństwa.

— Będę stanowczy, ale wzniosły i... szlache
tny. W ypalę Dobrowiejskim  taką mówkę, że się 
m uszą rozczulić... Jakby tu  zacząć?... Aha, już 
wiem. Pow iem  jm : Za pozwoleniem, łaskawe
panie, są chwile w życiu człowieka...

Z rozm yślań tych nad m ów ką w yrw ał go 
lokaj Ignacy takiem  zapytaniem :

— A co będzie, proszę pana, jak nie ze
chcą zapłacić moich zasług?

— Za pozwoleniem, czego ty mi przeszka
dzasz m yśleć? — zawołał z pasją, a jednocze
śnie niezadow olony z poufałego tonu  lokaja, 
dodał: — Proszę cię, przejdź sobie do innego 
przedziału, bo właściwie m ógłbyś jechać trzecią 
klasą...

— I jabym  wolał nie płacić tyle pieniędzy, 
ale w kurjerach niem a trzeciej klasy.

— Głupie urządzenie — pom ruknąl de 
Viliers, rozgniewany na  zarząd kolei, pozw ala
jącej, aby hołota mięszała się z panam i.

Widząc zaś, że Ignacy ani myśli wynosić

się z przedziału i znów chciałby zasięgnąć opinji, 
co będzie z jego zasługami, uznał za stosow ne 
sam  zmienić miejsce, m rucząc pod n o se m :

— Taki d rab  nie zna żadnego uszanow ania 
i chce być m oim  ami cochon...

Kiedy jednak, na  stacji Mrozy, tenże Igna
cy wyniósł de Viliersowi tłomoczek i głośno 
zawołał w przejściu do dw orca: — ekwipaż 
z Grabowej dla jaśnie wielmożnego pana h ra 
biego! — Em iljan zmienił zdanie, a pomimo 
w rodzonego sknerstw a, w yjm ując czterdziestówkę, 
odezwał się:

— Możebyś, kochanku, wypił sobie w bu
fecie kieliszek wódki i zakąsił...

Jazda w ygodnym  powozikiem, zaprzężo
nym w dzielną czwórkę siwoszów, których tak 
wczoraj biedna W an d a  upatryw ała z platform y 
glorjety, obudziła w panu  Em iljanie niedaw ne 
wspom nienia.

Przecież i on, przed kilkunastu laty, mial 
wioskę i uchodził, jeżeli nie w oczach sąsiadów, 
to w swoich własnych, za lum inarza. Gospo
darow ał z całem nam aszczeniem  i zastosował 
różne postępow e ulepszenia, o jakich tylko wy
czytał w książkach agronom icznych.

Przypom niał sobie, co to było w okolicy 
hałasu, gdy raz 40 m orgów  najżyzniejszej i 
najbardziej nawożonej ziemi obsiał m akiem , 
bo przeczytał właśnie, że ceny za m ak idą w 
górę, a upraw a tej rośliny oleistej jest w kraju 
zaniedbaną.

Mak się wyjątkowo w onym  roku nie u ro 
dził, lecz cóż z tego?  — w następnym  byłby 
niezaw odny plon, ale właśnie gdy Em iljan 
przem yśliw ał nad przeznaczeniem całego fol

w arku wyłącznie pod upraw ę m aku, wyrzucono 
go z wioski, z pow odu niezapłaconych ra t to 
w arzystw u.

Że tam  obcy się śmieli, boć wielkie po
mysły wielkich ludzi zawsze się spotykają z 
szyderstw em  tłum ów, ale że własna, najbliższa 
rodzina, m atka i b ra t żony, nazwali go pół
główkiem , to bolało Em iljanka.

W yprowadziwszy się początkowo do m a
łego m iasteczka na  rezydencję, z ocaloną w 
części sum ą posagow ą żony, de Viliers nie m y
ślał prow adzić życia bezczynnego.

— Ja w am  pokażę co umiem, zobaczy
cie... — m ówił i wówczas zaczął kom pilować 
gram atykę francuzką, o której napom knął w 
rozm ow ie z Pronieu iczem.

Później, przebłagawszy m atkę m ieszkającą 
w W arszawie, wyprowadził się tam że, bo edu
kacja podrastających córeczek tego wym agała.

— Nie powiodło mi się na  wsi, ale w 
wielkiem mieście inteligencja m oja znajdzie 
upust szeroki, i jeżeli takie K ronenbergi, 
Blochy z niczego doszli do fo rtun  miljonowych, 
to  i ja  zrobię m ajątek , dźwignę ród  de Vi- 
liersów, którego przodkow ie w w ypraw ach 
krzyżowych i w wojnie trzydziestoletniej cie
szyli się rozgłośną sławą.

O jednym  wszakże przodku bliższym, bo 
pradziadku, szam belanie S tanisław a A ugusta, 
a właściwie meklerze ułatw iającym  stosunki 
rozpustne, aw anturniku, jakich g rom adna em i
gracja po rewolucji francuskiej, setki nam  na
prow adziła, Em iljanek nie lubił wspom inać.

Przez pierwsze dwa lata od osiedlenia się 
w Warszawie, pan EraUjan, znów mając do

rozporządzenia jakieś 10.000 rubli, począł si 
bawić w przem ysłowca.

Byłto posag żony, kobiety biernej, ulega
jącej zupełnie sw em u Em iljankow i. W szak m ó
wiono o pani Eufem ji de Viłiers, że je s t gliną 
z której wszystko m ożna u lep ić: wazę etruski 
lub zwykły garnek. A że tę glinę lepił tak  
Em iljanek, więc z pani Eufem ji nie zrobiła sfi 
w aza etruska...

Czego się bo ten de Viliers nie chwytał? 
Zadzierżaw il hurtow y skład węgla, to znów fa
brykow ał now y krochm al do hielizny; później, 
dowiedziawszy się, że za granicą w przęgają dc 
wózków psy, próbow ał coś podobnego zastoso
w ać w W arszawie, a gdy tre su ra  psów  m u się 
nie udała jakoś, wziął się do osłów i przez 
jakiś czas prow adził ośli tatersal.

Lecz wszystkie te procedery  nietylko nie 
przynosiły spodziewanych zysków, ale wciąS 
uszczuplały skrom ny kapitalik, i nareszcie na 
radzie fam ilijnej, jak ą  pom im o rzucań się i mio- 
tań  pana  Em iljana zwołano, zostało zdecydo- 
w anem  rozciągnąć nad  nim  kuratelę m a
jątkow ą.

— Będę w am  płaciła sta łą  rentę — oświad
czyła m atka, istotnie bogata  kobieta — pod 
w arunkiem  jednak , że Em iljan wszystkie inte- 
resa zlikwiduje, postara  się o jakąś posadę, 
chociażby najskrom niejszą, byleby coś zarabiał, 
lecz niirdy i pod żadnym  pozorem  nie będzie 
m u  wolno puszczać się na  przedsiębiorstw a wy
m agające kapitału  nakładowego.

(Oiąg dalszy nastąpi).
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stawie zestawień rachunkow ych miesięcznych, 
robionych przez oskarżonego i znalazł w nich 
m ałą niezgodność z dziennikam i kasowymi, co 
skłoniło go do szukania „ błędów ". W tedy 
Milkowski, w idząc, że może być z nim  źle, 
wziął czterodniowy urlop od 6. m aja, czyli że
10. pow inien był znaleść się w biurze.

Nie powrócił jednak  z urlopu, a tym cza
sem  p. Maldziński odkrył najpierw  jedną, po
tem  więcej sfałszowanych pozycyj w księdze 
likwidacyjnej, podskrobania i kwoty pierw otne 
powiększone bardzo znacznie: po kilkaset zł., ty 
siąc, a  naw et więcej. P rzetru tynow ano wszystkie 
księgi likwidacyjne, k tóre Milk. prow adził za 
ubiegłe lata, porów nano je  i w tedy przedstaw ił 
się pełny obraz m alw ersacji, popełnianych przez 
niego system atycznie.

Milkowski sprzeniewierzył 35.306 zł. na 
szkodę skarbu  państw a, a  sum a ta  rozkłada się 
na  cztery lata. I tak w r . 1894 sprzeniewierzył 
551 zL, w 1895 r. 5198 z?., w 1896 r. 18.257 
zł., w 1897 r. 11.298 zł., podrabiając kwity na 
place urzędników , daw no ze Lw ow a przeniesio
nych. Oskarżony przyznał się w śledztwie do 
winy, wyraził tylko z d z i w i e n i e ,  że ogólna 
sum a doszła do tak znacznej wysokości.

N a odchodnem  już, 4 m aja, sfałszował dwa 
kwity i podniósł 587 zł., a od żyda Izaka Grebla 
pożyczył 100 zł. poczem drapnął do Pesztu, 
spędziwszy ostatn ią noc z 5. n a  6. m aja w tin - 
glu „pod słowikami* w tow arzystw ie szansone 
tek, k tórym  urządził jenera lną  „fundę* jako 
praw dziw y Champagnergast. Całe zresztą 35.000 
zł., jak  zaznacza ak t oskarżenia, pochłonęły 
szansonetki. Milkowski był szalenie rozrzutny — 
rzucał pieniądze, jak  plewę.

Od 3 la t u trzym yw ał stały  stosunek z S a
lom eą Brings, k tó rą  wysyłał w raz z dzieckiem 
na swój koszt do kąpiel zagranicznych, rów no
cześnie zaś m iał wiele innych, dłużej lub kró 
cej trw ających stosunków  z szansonistkam i — 
nie mówiąc już o przelotnych znajom ościach, 
z których każda reprezentow ała pokaźną ru 
brykę w rozchodach m łodego człowieka. Opla
tały  go ram ionam i, jak  syreny i zaciskały stry
czek na  szyi.

Mikowski upajał się tem i fusam i rozkoszy. 
Był codziennym  gościem w ting lach , gdzie 
spędzał całe noce w tow arzystw ie „śpiewaczek*, 
płacąc im kolacje z w inem , a  potem  kupując 
kosztow ne podarunki. W  jednym  tylko handlu 
jubilerskim  kupił kosztowności za 3000 zł., «. b. 
gotów ką. W szystkie, znane z afiszów uli- 
czynych, nazw iska „artystek* tinglowych otarły  
się o ram iona i... kieszeń Milkowskiego.

Szansonetkę L a Neige urzym yw ał przez 
rok, w ydając dla niej miesięcznie po 400 zł., 
oprócz prezentów , nadto  stale przez dłuższy 
czas utrzym yw ał A nnę M olnar, której w ynajął 
mieszkanie i Elzę Grey, k tó ra  kosztow ała go ' 
około 3000 zł., króciej nieco gospodarow ały w 
jego kieszeni: Mizzi G unther, M ariska Rienzi, 
Jeanne O m an, A ranka Feldessi i inne, których 
nazwisk sam  naw et nie pam ięta.

Go więcej, hojność Milkowskiego rozciągała 
się po za Lwów, bo dw om  - szansonetkom  po
syłał pieniądze jeszcze po ich wyjeździe stąd . 
Nie dziw więc, że te  dam y „wydzierały* sobie 
takiego — odbiorcę. Koledzy Milkowskiego wie
dzieli o jego sposobie życia, lecz mieli go za 
m ajętnego, a gdy wyłoniła się w ostatnich cza
sach legenda o jak im ś spadku, on skwapliw ie 
ją  potw ierdzał. Salom ea Brings „szacowała* 
go na 200.000 zł. i widząc jego rozrzutność, 
żądała za pośrednictw em  adw okata zabezpie
czenia dla dziecka w kwocie 10.000 zł., co Mil
kowski przyrzekł.

A resztow ano go, ja k  w iadom o, w Peszcie 
u daw nej przyjaciółki ze Lw ow a A nny Mol
n a r  — w szafie.

R ozpraw a, k tó ra  p o trw a praw dopodobnie 
trzy dni, toczy się w  sali, przepełnionej publi
cznością dystyngow aną, przew ażnie ze sfer urzę
dniczych. Oskarżony w ygląda na  la t 30 kilka, 
a  m a dopiero 29. T w arz  bez szczególniejszego 
w yrazu, rysy n ieregularne i pospolite. Ciemny 
szatyn, m a duży wąs. U brany ubogo, zapewne 
zupełnie inaczej, jak  za czasów... A ranjuezu. 
W ygląda na  bardzo skruszonego. Mówi po ci
chu, w yraża się popraw nie i jasno.

Przyznaje się do winy i objaśnia pozycję 
po pozycji ze sprzeniew ierzonych sum . Za wy
soką wydaje m u  się tylko ogólna su m a; sądzi, 
że nie sprzeniewierzył więcej, jak  20.000 zł.
Z generaljów  dow iadujem y się, że oskarżony 
nazyw ał się p ierw otnie Milko i zmienił nazwisko 
przed dziesięciu laty. Jest natu ralnym  synem  
nieżyjącego już dziś, m ajętnego człowieka i wy
chow ał się w dostatku.

Przebieg rozpraw y zapow iada się dość nie- 
in teresująco, m im o rom antyczno-pow ieściow ego 
tła. Za dużo cyfr i buchhalterji, ażeby to m o
gło zająć szerszą publiczność.

Kraków 25. września.
(Poseł Wójcik przeciw socjaliście).

Znany krakowski ag ita tor socjalistyczny ży- 
dek lizaki w num erze Naprzodu  z dnia 1. kwie
tn ia  b. r. rzucił się z właściwą swojej rasie n a 
m iętnością n a  posła W ójcika i ogłosił św iatu, że 
poseł W ójcik „rozwścieklony* za to , że nie zo
stał posłem  do rady państw a, wróciwszy do do
m u obił niem iłosiernie sw ą żonę, Józefę. Poseł 
W ójcik oburzony tak w ierutnem  kłam stw em  za
skarżył rzeczywiście owego Franciszka (?! ?) Cza- 
kiego do sądu. R ozpraw a sądow a odbyła się 
dnia 20. w rześnia w Krakowie. Poseł W ójcik 
zjawił się w sali rozpraw  z dr. Abłamowiczem. 
Świadczyła sam a żona posła, Józefa W ójciko- 
w a — z przesłuchania której pokazało się , że 
żydek całą rzecz poprostu  zełgał. Gzakiego 
bronił żyd dr. Peiper. R ozpraw ie przewodniczył 
w iceprezydent sądu Stebelski. Ciekawa rzecz, 
ja k  się bronił Czaki. O to oświadczył, że W ójcik 
był jego przeciwnikiem  politycznym , i dlatego 
ow ą rzecz zmyślił i drukiem  ogłosił. Oczywiście, 
że po takiej obronie sąd skazał śmiałego żydka 
n a  miesiąc aresztu, a  redak to ra  Naprzodu , Pa
sławskiego, n a  5 złr. kary.

Nasi Anglicy.
Lwów 27. września.

Anglicy rym anow scy przypieczętowali wczo
raj swój debjut na tutejszym  „turfie* nieco 
pom yślniej, aniżeli go zaczęli w piątek. W pra
wdzie sam  „meetyng* był i tym razem  dość 
m dły, a „startujące* konie, podobnie jak  za 
pierwszym  razem , pochodziły głównie ze stajni 
p. Ostoi Ostaszewskiego, dzięki czemu ryw ali
zacja budziła stosunkow o mały interes, ale za 
to dopisała pogoda, a publiczność, korzystając 
z św ięta i ładnego dnia, przybyła stosunkow o 
licznie. R eprezentow ane były przeważnie sfery 
mieszczańskie. A rystokracja zjawiła się w b a r
dzo słabym  zastępie i — zapew ne dla udow o
dnienia, że jest wykształconą — rozm aw iała po 
francusku. Po tern m ożna było odróżnić lepiej 
urodzonych, a zarazem  przekonać się, że nie 
wszystkie jeszcze typy starom odnych komedji 
i krotocbwil naszych wyginęły w  życiu. O Ga
lileo! O kwiecie narodu!...

Biegów było siedem.
I. Bieg zachęty koni wierzchowych, 1.600 

m etrów , nagroda h r. W ilhelm a Siemieńskiego- 
Lewickiego. Zwyciężyła (po raz trzeci) „Licho* 
p. Ostaszewskiego, b iorąc 400 koron, po niej 
nadszedł „Budrys I.* p. Mazewskiego (znowu 
sprzeniewierzył się swojej nazwie — stanowczo 
zdegradować go na  Budrysa II.) biorąc 150 ko
ron, trzeci „Krzyżak* p. Mazewskiego 50 koron. 
T otalizator płacił 6 zł. za 5.

II. N agroda m inisterjum  ro ln ictw a, 2.400 
m etrów . Całych 2.000 koron wywalczyła sobie 
„Dola* hr. O skara Po tock iego , której istotnie 
dola dość posłużyła. P ustą  sław ą m usiała się już 
zadowolnić „Pogoń* p. Ostaszewskiego. Do „Do
li* nie przywiązywano wielkich nadziei, bo to 
talizator płacił 25 zł. za 5.

III. W ielki bieg z p ło ta m i, 3.200 m etrów . 
N agroda gotów ką 1.600 koron (1.000 pierwsze
m u koniowi, 400 drugiem u, 200 trzeciem u), oraz 
honorow a, k tó rą  m iało wedle tekstu program u 
ofiarować kasyno narodow e, zaszło jednak  nie
porozum ienie i ofiarow ał ją  p. Pieńczykowski. 
Zwyciężyła „W iosna* p. O staszew skiego, po 
której u m ety zjawiły s i ę : „Junak* hrab. Po
tockiego i „Broisz* ro tm istrza Kundla. T otali
zator 5 : 8.

IV. Mały steeple chase, nagroda hr. A lberta 
Getnera, podzielona n a  trzy części: 400, 150 i 
50 koron. Dystans 3.200 m. Zwyciężył „Non
sens* p. Pieńczykow skiego, po nim  nadeszła 
„Kania* p. Kozłowskiego. Trzeci k o ń , który 
m ógł spóźnić się z czystem sum ieniem  naw et 
o godzinę i wziąć 50 k o ro n , bo nie m iał ry 
wala — wycofał się. T otalizator 5 :  7.

V. Bieg o nagrodę rym anow skiego zakładu 
kąpielow ego: honorow ą i 1.000 zł. w gotówce, 
podzielonych na  trzy części: 650, 250 i 100 ko
ron. Meta 1.600 m. P ierw szą nagrodę wzięła 
„La M arquise“ h r. Emy Załuskiej, drugą „P o
goń* hr. O. Potockiego — n a  trzecią nie było 
wcale am atora. T otalizator 5 : 7.

VI. Bieg pocieszenia o nagrodę składkową, 
m eta 1200 m etrów . Jako tryum fato r wyszedł 
„Znicz* p. Oataszewskiego, prow adząc za sobą 
p . J ó z e fa  K r z y sz to fo w ig z a  „ H a n e le *  i  d r . K o r y -  
towskiego „Belwethera*- T otalizator płacił za 
5 zł. 6 zł.

VII. N adprogram ow y steeple chase oficer
ski zakończył wyścigi. Meta 3200 m etrów . Z sie
dm iu koni, biorących udział, zwyciężył „Hibas* 
porucznika A hsbahsa, za nim  przyszły : „Mar- 
g itt“ porucznika Szily’ego i „Odmowa* poru
cznika Berzewiczego. T otalizator nie wypłacił 
ani centa, bo na  zwycięscę nikt nie postawił.

T ak skończyły się pierwsze we Lwowie 
lym anow skie wyścigi, k tóre  podobno na  stałe 
przeniesiono na  to r tutejszy. Zasyłając sports- 
m enom  rym anow skim : „do widzenia n a  rok
przyszły!* w yrażam y rów nocześnie pobożne ży
czenie, ażeby ci, k tórzy w naiw ności swego 
ducha sądzą dotąd, iż rozm aw ianie po francu
sku jest wyższym stopniem  człowieczeństwa, 
przekonali się do tego czasu, że je s t tyiko — 
śmieszne.

KRONIKA.
Djarjusz lwowski.
W t o r e k  28. września.
O godz. 9. rano w kościele św. Marji Magda

leny nabożeństwo żałobne za duszę śp. Kornela 
Ujejskiego, urządzone staraniem „Skały.*

O godz. 6. wieczorem na wszechnicy posie- 
dzenienie Tow. filologicznego.

Teatr hr. Skarbka: „Modelka*, operetka Soup- 
pego Początek o godz. 7. wieczorem.

Kalendarz. Wtorek (28.): Wacława kr. — 
Wschód słońca o godzinie 6. minut 1, zachód o 
godzinie 5. minut 39.

Żałobne nabożeństwo za duszę śp. Kornela 
Ujejskiego, urządzone staraniem „Sokoła*, odbyło 
się 26. btn, w Kamionce Strumiłowej przy licznym 
udziale miescowej publiczności.

We czwartek 30. bm. odbędzie się nabożeń
stwo żałobne za duszę śp. Kornela Ujejskiego w ko
ściele 0 0 . Bernardynów w Rzeszowie. Kazanie pod
czas nabożeństwa wypowie ks. Bogdalski.

Z amiji. Porucznik Alfred Sietnicki przenie
siony z 3. pułku ułanów obrony krajowej do strzel
ców tyrolskich; porucznik Herman Wullerstorfj prze
niesiony ze strzelców tyrolskich do 4. p. uł. obrony 
krajowej; porucznik Ryszard Lanner do 2. p. ul. 
obrony krajowej. — W stan spoczynku przeszedł 
major żandarmerji we Lwowie Wacław Krist. — 
Major żandarmerji we Lwowie Zdenko Ruegger 
a rotmistrz żandarmerji w Innsbrucku Lambert Kron- 
schegg przeniesiony do Lwowa. — Rotmistrz Ryszard 
Lesonicki, przeniesiony z 2. do 6. pułku ułanów obr. 
krajowej.

Uroczysty obchód jubileuszowy Władysława
Żeleńskiego odbędzie się w Krakowie dnia 6. 
grudnia r. b.

Odznaczenia. Major żandarmerji Zdenko Rueg
ger we Lwowie i rotmistrz żandarmerji Rudolf Ried- 
linger w Przemyślu otrzymali krzyż rycerski orderu 
Franciszka Józefa.

Żandarm Stanisław Flissek z powodu urato
wania dwojga ludzi otrzymał srebrny krzyż zasługi.

Pensjonowany inspektor podatkowy Grzegorz 
Rudkiewicz otrzymał tytuł starszego inspektora.

Dr. Hassewicz, zaszczytnie znany lekarz w 
Karlsbadzie, otrzymał od księcia czarnogórskiego or
der Daniela.

Bezpłatne kursa dla analfabetów urządza 
z dniem 1. paździeruika Koło rzeszowskie Towarz. 
szkoły ludowej w gmachu szkoły męskiej na Ber
nardynce.

Na kolei lokalnej Lwów-Kleparów-Janów zo
stanie z dniem 30. września r. b. dotychczasowy 
rozkład jazdy zniesiony i będą od dnia 1. paździer
nika r. b. począwszy pociągi Nr. 3251 a, 3252, 
3254 i 3259 kursowały. — Czasy przyjazdu i od 
jazdu tych pociągów zostały plakatami ogłoszone. — 
Również podaje się do wiadomości, że pociągi Nr. 
3 i 4 począwszy od dnia 1. października r. b. także 
w Sądowej Wiszni bezwarunkowo stawać będą. — 
Zrestą teraźniejszy rozkład jazdy w sezonie zimowym 
nie ulega zmianie.

Prof. dr. Marceli Nencki — uczony posiada 
jący światową sławę, dyrektor petersburskiego insty
tutu hygjenicznego — pewien czas wahał się przyjąć 
ofiarowaną mu katedrę hygjeny na uniwersytecie 
lwowskim, teraz zaś zdecydował się przyjąć ją i o- 
świadczyl, że stanowczo rozpocznie wykłady już w 
półroczu letniera t. j- w kwietniu 1898.

Uduszenie dziecka. Zeszłej nocy, żona mu 
rarza, Rozalja K., zamieszkała przy ulicy Czackiego 
pod 1. 5, usnęła, trzymając obok siebie w łóżku 
sześcio-tygodniowe dziecię. Gdy się w kilka godzin 
potem obudziła ujrzała dziecię nieżywe. Widocznie 
przydusila swym ciężarem dziecko i udusiła.

Straszliwa burza przeciągnęła we środę dnia 
22. m. o godzinie 2. po południu nad miejscowo
ściami : Czernawką, Sadagórą, Lehuczeny-Teutului,
Rarańczem, Gogoliną i Nowosielicą. Była to po
prostu katastrofa elementarna. Niebo zakryło się 
naraz czarnemi chmurami, a na ziemi z wyciem i 
hukiem straszliwym rozszalał się orkan, który po
przerywał groble w stawach Czernawki, obalał drze
wa, znosił płoty i dachy domów, a zarazem siekł 
gęstym gradem, niszcząc doszczętnie niezebrane je
szcze łany kukurydzy. Po gradzie nastąpiło w kilku 
miejscach oberwanie chmury, przyczem wody wy
stąpiły z brzegów i zalały pola. Katastrofa nie 
trwała nawet kwadransa, ale zrządziła szkód na kil
kanaście tysięcy zł. Wielkie straty poniósł p. Rosen- 
stock w Czernawce, skutkiem zerwania grobli sta
wów, na których posiada trzy młyny. W austrjackiej 
Nowosielicy, gdzie gradu już nie było, wicher zerwał 
blaszane dachy z budynku mieszkalnego urzędników, 
z urzędu pocztowego i z urzędu clo ego. Kawałki 
blachy po 20 metrów długości unosił orkan o pół 
kilometra dalej. Sterty zboża i stogi siana rozrzu
cone po polach na ogromnej przestrzeni. Nie do 
zazdrości był los podróżnych, których burza spotkała 
na drodze, albowiem przewracała wozy, konie, bydło. 
Los taki spotkał między innemi księdza kanonika 
Cwynarskiego na gościńcu powiatowym. Wóz i ko
nie uniósł wicher ponad przydrożnym rowem aż na 
pole. Ksiądz kanonik odniósł prztem skaleczenie w 
nogę, a grube kawałki gradu poraniły aż do krwi 
jego i woźnicę.

Fabrykant wody sodowej w Stanisławowie 
Samuel Hubschmann, został ukarany przez staro
stwo za wyrób wody zdrowiu szkodliwej grzywną 
3 0  zł.

Fatalny wypadek — jak donosi czerniowie-
cka Gazeta Polska — zdarzył się w siole Doro- 
szowcach, w pow. kocmanieckim. Czteroletnia Na- 
ścia Manolik biegła drogą, niosąc w zanadrzu bu
telkę, potknęła się, upadla na twarz i ciężarem wła
snego ciała stłukła flaszkę. Ka\ ałki szkła rozpruły 
jej brzuch tak głęboko, że aż wnętrzności wyszły 
na wierzch. Dziecko żyje jeszcze, ale mała jest na
dzieja ocalenia.

Samobójstwo, w czerniowieckim szpitalu 
wojskowym odebrał sobie życie przez poderżnięcie 
gardła Adolf Żurakowski, wachmistrz żandarmerji. 
Był on cierpiący od dłuższego czasu i ta oko
liczność spowodowała go do targnięcia się na wła
sne życie.

„Ulga“ . K ra j  donosi, że wiadomość, podana 
przez jedno z pism warszawskich, o włączeniu wy
kładu języka polskiego do planu obowiązkowych go
dzin w szkołach średnich warszawskiego okręgu na
ukowego, jest przedwczesną. Wszelkie projekty zmian 
w organizacji szkolnej Królestwa uledz muszą zwłoce, 
z powodu ciężkiej choroby kuratora okręgu Ligina.

Co zrobić Z mlljonam ? Miljon rubli zebra
nych przez szlachtę i fabrykantów Królestwa Pol
skiego jako upominek dla cara podczas jego pobytu 
w Warszawie, ma jakiś dziwnie legendowy char. kter. 
Gdzie są te pieniąd e? kto decyduje o ich prakty- 
cznem zastosowaniu ? — 0 êm niepodobna się poin
formować z żadnego źródła. W ostatnim numerze 
Kraju  petersburskiego znajdujemy pt. „Go zrobić 
z miljonem?* szereg interwjewów z wybitnymi war
szawskimi obywatelami na temat, czy nie byłoby 
dobrze utworzyć za ów miljon szkołę politechniczną 
w Warszawie. Na ten projekt zgadzają się wszyscy. 
Ale kto o tem decyduje? Gzy car?

Z Warszawy donoszą, iż prof. Piotr Chmie
lowski ciężko zachorował.

W Morawskiej Ostrawie odbył się w nie
dzielę zjazd polskich i czeskich mężów zaufania. 
Po przemówieniach pp- Świeżego, Gieńciały i Mi
chejdy, tudzież czeskich postów: Giubego i
Stratila uchwalono jednomyślnie rezolucje składające 
się z siedmiu punktów*

Rezolucja wyraża radość z powodu odnowienia 
prawicy i wzywa wszystkich do popierania jej ce
lów ; potępia obstrukcję parlamentarną i sposób jej 
prowadzenia, protestuje przeciwko uchwałom osta
tniego wiacu niemieckiego, odbytego w Cieszynie, od
piera stanowczo zarzut, że domaganie się równo
uprawnienia przez ludność polską i czeską na Szlą- 
sku jest dziełem podżegaczów zewnętrznych, stwier
dza gotowość spokojnego życia z ludnością niemiecką 
na podstawie równych praw j obstaje przy dotych
czasowych żądaniach narodowych i domaga się upan 
stwowienia polskiego gimnazjum w Cieszynie i cze
skiego w Opawie.

Wreszcie wzywa posłów polskich i czeskich do 
rady państwa do popierania słusznych żądań ludno
ści słowiańskiej na Szląsku, to samo polskich i cze
skich posłów sejmowych w Opawie. Wzywa ich ró
wnież, by w razie nieuwzględnienia żądań ludności 
słowiańskiej użyli w sejmie najostrzejszych środków 
na wzór Niemców.

Do cesarza wysłano telegram hołdowniczy.
Wiadomości djecezjałno. Archidjecezja lwow

ska obrz. lac. -. Zmarł: ks. Antoni Drzewicki, prob.

w Chodorowie, ur. 1835, ord. 1859. — Konkurs 
na probostwo w Skalacie, ogłoszony z terminem do 
końca października rb.

Djecezja tarnowska: Zamianowani: honorowy
mi kanonikami kapituły tarnowskiej ks. Jan Oosner, 
proboszcz w Chełmie i ks. dr. Aleksander Pechnik 
profesor gimnazjalny w Tarnowie; prefektem w se 
minarjum duchownem ks. Alojzy Nalepa, dotych
czasowy wikarjusz w Limanowej. — Odznaczony 
exp. canon. ks. Józef Wątorek, katecheta gimna
zjalny w Tarnowie. — Przeniesieni księża: Józef
Łazarski z Rzezawy do Porąbki uszewskiej, Jan 
Mika z Zaborowia do Zgórska, Franciszek Boro 
wiecki :e Zgórska do Pleśnej, Józef Ślazyk z Pode 
grodzią do Gręboszowa, Józef Wilkowicz ze Stopnic 
do Podegrodzia, Andrzej Bartoszewski z Krzyszo 
do Limanowej, Błażej Potoczek z Łapczycy do Skrzy 
szowa, Andrzej Sulisz z Bochni na administrację
do Krzyżanowic. — Zmarł w Krzyżanowicach pro
boszcz ks. Józef Dańkowski, w 53 roku życia, w 25 
kapłaństwa. — Konkurs na opróżnione probostwo 
rozpisany do 18. października.

Odpowiedź królewska Na telegram gratula
cyjny, wysłany przez wydział Towarzystwa dzienni
karzy polskich z okazji 25-letniego jubileuszu króla 
szwedzkiego, Oskara II., nadeszła wczoraj w drodze 
telegraficznej odpowiedź, w której król Oskar dziękuje 
towarzystwu najserdeczniej za przesłane mu życzenia, 

Koło llteracko-artystyczne otrzymało wczoraj 
od hr. Kazimierza Badeniego telegraficzne podzięko 
wanie za depeszę, wysłaną onegdaj z powodu poje
dynku premiera z posłem Wolffem.

Wydział Tow. dziennikarzy polskich wysłał 
onegdaj telegram do hr. Badeniego do Wiednia.

Panna-adwokat. Z Paryża donoszą: Panna
Joanna Chauvin, doktor prawa wydziału paryskiego, 
podała do izby adwokackiej tamtejszej prośbę o 
wpisanie jej do listy adwokatów. Sprawa jeszcze 
nie została rozstrzygnięta, ale zapewniają, że rada 
korporacji prośbę tę odrzuci, a to na tej zasadzie, 
że według prawa, w wypadku, g ‘yby jakiś trybunał 
nie był w komplecie, najstarszy z adwokatów, obe
cnych na posiedzeniu, może być powołany do peł
nienia funkcji sędziego, kobiety zaś funkcyj tych 
pełnić nie mogą. Inaczej jednak rzeczy stoją w Bru
kseli : tam panna Maija Popelin, również doktor 
prawa, ma być wkrótce przyjęta do izby adwo
kackiej. W każdym razie panna dr. Chauvin przygo
towuje memoijał pt. „Kobieta jako adwokat* 
w którym będzie broniła praw swoich.

Zawiedziona miłość. Sześćdziesięcioletnia wła 
śeicielka kawiarni na przedmieściu praskiem Vinohrady, 
Ernestyna B., zapłonęła gorącą miłością ku mieszka
jącemu w tym samym domu Karolowi N., dwadzie
ścia pięć lat liczącemu. Młodzieniec ów jednak, 
nieczuły na okazywane mu nieustannie dowody przy
wiązania sędziwej dulcynei, zaręczył się z młodziutką 
i przystojną sąsiadką, córką krawca, u którego był 
dawniej czeladnikiem. Szczęście młodej pary, bez 
względu na intrygi zazdrosnej kawiarki, kwitło w 
całej pełni i niebawem już węzeł małżeński miał ich 
wiecznym ślubem połączyć. Przygotowania weselne 
już się rozpoczęły, lecz dwa dni przed ślubem sza
lona z zazdrości Ernestyna wkradła się w nocy do 
mieszkania Karola i oblała twarz śpiącego witryolejem, 
sama zaś wystrzałem z rewolweru odebrała sobie 
życie. Ciężko rannego młodzieńca odwieziono do 
szpitala, a sędziwa bohaterka zostawiła list, w któ
rym oznajmia, ii odbiera sobie iycie wskutek za
wiedzionej miłości, przedtem jednak musi w jaki
kolwiek bądź sposób przeszkodzić nienawistnemu jej 
wiązkowi.

Odpowiedź redakcji. Jeden z prenumerato
rów Neues Wiener Tagblatt.

Zmarli:
W Krakowie zmarł w  57 roku życia dr. Wacław  

P r z y b y l s k i ,  emerytowany lekarz powiatowy.
Emilja L e w i c k a ,  żona kontrolora telegrafu, zmarła 

w 43 r. życia w Stanisławowie.

P o M  prezydenta nmstrow
hr. K. Badeniego.

O bliższych szczegółach pojedynku donoszą 
nam  z W iednia, co następuje: Już przed kilku
tygodniam i h r. Badeni, gdy m ow a była o po- 
now nem  zwołaniu parlam entu , rzekł do jednego 
ze swych przyjaciół, iż w razie, gdyby się po
w tórzyły burzliwe sceny w parlam encie i pod
czas tych scen robiono przeciw niem u osobiste 
wycieczki, to on bezw arunkow o pociągnie k tó
rego z posłów do odpowiedzialności i zażąda 
od niego satysfakcji honorow ej.

R ada państw ą została więc zw ołaną i w 
czw artek było pierwsze posiedzenie. Burza za
raz rozpętała się n a  dobre, obelgi ze strony 
Schoenerera i czterech jego ad latusów  padały 
co chwila. Ż adna atoli początkowo nie była 
skierow aną osobiście przeciw hr. Badeniemu, 
boć przecież niesm acznego, i, nie chcemy się 
wyrazić surowiej, n iem ądrego wykrzyku Schoe
nerera , który pow itał h r. Badeniego okrzykiem 
„niechżyje tw órca niemieckiej jedności*, n ie b y 
ło m ożna uw ażać za osobistą obrazę prezyden
ta m inistrów . N astąpiła w krótce atoli now a 
scena, a reżyseram i jej byli pp. Gregorig i nie
stety Polak, p. Daszyński.

Pierszy wymyślił sobie jakąś bajeczkę o 
tajnych ajentach policyjnych, przebranych rze
komo za służących w sali, a drugi z bajeczki 
tej zrobił ogrom ną kwestję, tak jakby tu cho
dziło co najm niej o zniewolenie „towarzyszy* 
do złożenia now ych składek na rzecz ich jene
rała „pięknego Ignacego*. B ajka ta, bo zresztą 
niczem nie jest, gdyż cóż za sens miałoby sp ro
wadzanie w przebran iu  tajnych ajen tów  do sali, 
była w odą n a  m łyn szenererowców , a  najw ście- 
klejszy z nich Wolff, porw ał się ze swego m iej
sca, podbiegł ku fotelom m inistrów  i s tan  jwszy 
przed Badenim , jakby  niespełna rozum u, począł 
m iotać najrozm aitsze obelgi, a  między innemi 
m iał zawołać: O dpow iadaj ty  Polaku,  ̂czy to
jraw da. A  jeśli to je s t p raw dą, to  powiem , że 

to  jest niecnem  łajdactw em *. Kilku posłów  
jolskich, którzy stal! obok Wolffa, m itygowało go, 
a jeden  z nich zawołał: „Tylko bez obelg*, na  
co W olff odpowiedział: „To nie są wcale obel
gi. Jeżeli to, co Gregorig powiedział, jest p ra 
wdą, to to jest łajdactw em . Słów m ych nie co
fam *. Gałą tę scenę w taki sposób opisał 
W olff na drugi dzień w redagow anem  przez 
siebie piśmie.

H r. Badeniem u, k tóry  nadzwyczaj był spo
kojny i zim ną krew  zachował do końca, było 
tego za dużo. Zaraz po posiedzeniu udał się do 
kom endy korpuśnej i prosił kom endanta kor
pusu jenerała  kaw alerji h r. Uexkull, aby w raz 
z drugim  oficerem wyzwał w jego imieniu 
Wolffa. W  piątek rano  jen. Uexkull z pułko
wnikiem Reschem , szefem sztabu jeneralnego 
w korpusie w iedeńskim, udali się do m ieszkania 
p. Wolffa i wyzwali go w imieniu hr. Bade
niego. W olff wyzwanie przyjął, i oświadczył, że 
po obiedzie świadków swych przyśle. I w istocie 
po południu do m ieszkania jen. U eik illla  przy
byli posłowie dr. Lemisch i dr. Sylw ester, se
kundanci Wolffa. Posiedzenie było krótkie. Za
stępcy h r. Badeniego oświadczyli, że ich klient 
uw aża słow a Wolffa za ciężką osobistą obrazę, 
poczem świadkowie obu stron  uznali, że sp ra
ła  m usi być rozstrzygniętą z bronią  w ręku. 
W arunki spotkania om ówiono następujące- Broń: 
pistolety zwykłe, nieciągnione, m eta : 25 kroków, 
trzykro tna w ym iana k u l, strzały na kom endę. 
K ierownictwo pojedynku powierzono jenerałow i 
UeikOllowi. Na miejsce spotkania w ybrano 
ujeżdżalnię przy Ungargasse.

Nazajutrz w sobotę o godz. 9. rano  obaj 
zapaśnicy z sekundantam i i lekarzam i znaleźli 
się w ujeżdżalni. Pierw si przybyli jen . Uexkilll 
i pułk. Resch, z dw iem a param i pistoletów, nie- 
ciągnionych, jakie dawniej m iała kaw alerja au- 
strjacka, w kilka chwil potem  przybyli obaj le
karze pułkowi dr. Z im m erm ann i Scheidl, którzy 
natychm iast zaczęli przygotowywać swe in stru 
m enty i bandaże. Jeszcze nie skończyli swych 
przygotow ań, gdy przybył h r. Badeni, ubrany 
w  czarną m arynarkę, narzutkę i czarny kape
lusz. W szedłszy zamienił kilka słów ze swymi 
sekundantam i i przyw itał się z lekarzami. Na 
tw arzy jego nie było wcale widać śladów  ja 
kiegoś wzruszenia, owszem był jak  najspokoj
niejszy i nikt, patrząc n a  niego, nie byłby przy
puścił, iż człowiek ten w krótce stanie przed lufą.

Na kilka m inut przed 9 tą wszedł na ujeż
dżalnię W olf ze swymi sekundantam i, wszyscy 
trzej w czarnych anglezach. Sekundanci hr. Ba
deniego i obaj lekarze byli w m undurach.

Punktualnie z uderzeniem  godziny 9. jen e 
ra ł U eikuell w obecnpści sekundantów  nabił 
pistolety, a następnie dal jeden  z nich pułko
wnikowi Reschowi, drugi dr. Sylwestrowi, i 
wyciągnąwszy c h u s tk ę  z a w ią z a ł n a  jednem  jej 
końcu węzełek i rzekł: „Proszę panów  losować
0 broń. Kto wyciągnie węzełek otrzym a ten 
pistolet, który trzym a w swem ręku p. Resch, 
drugi pistolet o trzym a jego przeciwnik*. Wolff 
jako  wyzwany począł ciągnąć pierwszy i wycią
gnął węzełek. W ziął więc pistolet z rąk  p. R e- 
scha, a  hr. Badeni z rąk  d ra  Sylwestra. Na
stępnie jen . Uuexkuel! odm ierzył 25 kroków  i 
ustaw ił obu zapaśników  na ich miejscach. Gdy 
już wszystko było w porządku jen . U. zaw o ła ł. 
„Będę liczyć: raz, dwa, trzy, po słowie trz 
m acie panowie prawo, strzelać. A więc raz*. 
Obaj zapaśnicy podnieśli pistolety i w ym ie
rzyli ku sobie, a  h r. U. liczy „dwa, trzy*, pada 
dw a strzały i w idać jak  p. W olff stoi n ieporu- 
szony z wyciągniętem naprzód ram ieniem , a hr. 
Badeni, złapał się lewą ręką za praw ą, k tóra  
obwisła i » której w ypadł pistolet. -Sekundanci 
podbiegają ku niem u i widzą, jak  krew  z ręki 
płynie. Hr. Badeni rzekł lakonicznie: „Jestem  
raniony*. Dr. Z im m erm annn natychm iast rozciął 
rękaw  su rdu ta  i koszuli i opatrzył ranę. Se
kundanci oświadczyli, że walka dalsza jest nie- 
m ożebną, a  jen . Uexkuell jako  kierow nik kon
statuje, iż wym ogom  honoru stało się zadość
1 że pojedynek skończony.

P. W olff przez kilka chwil naradzał się ze 
swymi sekundantam i, poczem podszedł ku hr. 
Badeniem u i podał m u rękę, k tó rą  h r. Badeni 
uścisnął sw ą zranioną ręką. N astępnie p. Wolff 
z sekund intam i poszli pieszo przez U ngargasse 
do m iasta.

Lekarze opatrzyw szy ranę h r. Badeniego 
orzekli, że ona nie je s t wcale niebezpieczną i 
założyli m u prowizoryczny bandaż. Następnie 
dr. Z im m erm ann zawiózł w powozie hr. Bade
niego do dom u. Przed odjazdem  hr. Badeni, 
który ciągle zachow yw ał ogrom ny spokój i zimną 
krew  i niczem nie okazał, iż m u ran a  ból sp ra
wia, sefdecznie podziękował sekundantom  za 
ich trudy. Cała powyżej opis na scena trw ała 
zaledwie 10 m inut.

Przybywszy do domu, udał się hr. Badeni 
do swego pokoju, gdzie m u dr. Z im m erm ann 
wyciągnął tkw iącą w ciele kpię.

R odzina h r. Badeniego dowiedziała się do
piero z ust jego calem zajściu. Hr. Badeniowa 
prosiła męża, aby położył się do łóżka, ale on 
tego nie zrobił. Po południu kazał sobie przy
nieść wieczorne w ydania dzienników i z zaję
ciem czytał relacje ich o pojedynku. Do wie
czora stan  jego zdrow ia był wyborny. O go
dzinie 11. położył się spać.

*
* *Jak z opisanego powyżej przebiegu poje

dynku okazuje się, p. W olf zachował się na  
placu boju według wszelkich przepisów kodeksu 
pojedynkowego. Nieprawdziwą je s t więc rozte- 
legrafow ana w pierwszej chwili wieść, iż W olf 
wystrzelił nie czekając kom endy. W ieść ta do 
Lw ow a przyszła za pośrednictw em  depeszy p ry 
w atnej, czerpanej widocznie ze źródła czeskiego, 
a nie za pośrednictw em  b iu ra  korespondencyj
nego, jak  to mylnie onegdaj donieśliśmy.

* *
Dzienniki wiedeńskie donoszą, iż w kolach 

parlam entarnych krążyła w sobotę pogłoska, że 
m inister sprawiedliwości hr. Gleispach polecił 
p rokuratorji wytoczyć śledztwo w spraw ie po
jedynku h r. Badeni-W olf.

*<# *
Jak już telegram y nam  doniosły pojedynek 

ten wywołał wszędzie wielkie wrażenie i sym - 
jatje  wszystkich są po stron ie  hr. Badeniego 
3rzez sobotę i dzień wczorajszy otrzym ał on 
cilka tysięcy telegramów ze wszystkich stron 
świata, Tysiące osób złożyło w jego pałacu 
tarty , lub wpisało się do leżących u po rtje ra  ar- 
cuszy. Obaj sekundanci Wolfa zostawili rów nież 
swe karty.

(Głosy prasy.)
W śród ogólnych objawów sym patji, ze- 

wsząd okazywanych dla hr. Badeniego, jak

WODA LWOWSKA odznacza się bardzo przyjem nym  i d ługotrw a
łym  zapachem . W oda lwowska jest znako
m itą perfum ą do skrapiania sukien i chustek. 

F lakon 80 centów i 1 złr. 50 ct.
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L W Ó W : sklepy w łasne: ulica K opernika 1. 3, ulica H alicka 1. 

K RA K Ó W : Sukiennice 1. 20. GZERNIOW CE: Rynek 2.
11.
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zgrzyt żelaza po szkle, niem ile uderzyło wszy
stkich u jadanie N . F r. Presse, k tó ra  w sobo- 
tniem  w ieczornen  sw em  w ydaniu napisała 
w prost w strętny artykuł przeciw h r. Badenie- 
mu. Pisze ona:

. A norm alne czasy stw arzają anorm alne 
zjawiska. Mamy do zapisania niesłychany w 
A ustrji w ypadek pojedynku m isterjalnego. Z 
któregokolwiek p u n k tu  widzenia, m usi ten  wy
padek spotkać się z najostrzejszą naganą i po
tępieniem , k tó re  m usi przedewszystkiem  spaść 
na prezydenta m inistrów , jako  na wyzywające
go. Pojedynek jest przez ustaw ę karn ą  zabro
nionym  i jako zbrodnia napiętnow anym . Jeżeli 
jednak obowiązkiem każde?o je s t szanować u- 
stawę, to  przedewszystkiem  jest to obowiązkiem 
1 cht którzy współdziałają w ustaw odaw stw ie, a 
jeszcze bardziej tych, w których ręce jest zło
żone przestrzeganie i wykonyw anie praw a. 
W szystko, co m ożnaby zresztą nawieść dla zła
godzenia sądu o człowieku, k tóry  broni swej 
osobistej czci, m usi tu  zamilknąć! P rezydent 
m inistrów  wyzwał obstrukcję, on podjął się jej 
zwalczenia, wiedział tedv, że przez to  rozbudza 
najdziksze nam iętności. Jeżeli nie posiada n e r
wów dostatecznie silnyrh  na to , aby znieść ze 
spokojem  w ybuch tych nam iętności, to albo 
nie pow inien był tej walki podejm ow ać, albo 
winien złożyć swój urząd. Przykład prezydenta 
m inistrów , który  ściąga na siebie w inę zbro
dni, chociażby z uznania godnych m otyw ów , 
jest tysiąckroć szkodliwszym, ani/eli obstrukcja. 
Kto sam pom ija praw o, ten tem  sam em  stracił 
praw o żądać od innych szacunku dla praw a i 
przestrzegania tegoż. Musi to przyznać każde 
stronnictw o, naw et klerykalne stronnictw o au- 
sb jack ie , k tóre  z religijnych m otyw ów  przy ka
żdej sposohności tak stale i dobitnie zwalcza 
pojedynki. — A bstrahując zupełnie od tego, że 
nie nigdy nie Dylo u nas zwyczajem w yw al
czania politycznych sporów  za pom ocą pistole
tów  lub pałaszy — jak  n. p. we Francji, lub 
na W ęgrzech, należy z tego stanow iska ostro 
potępić pojedynek prezydenta m inistrów  i nie 
m orna przypuszczać, aby to pozostało bez po
litycznych konsekwencyj. Nie je s t dotychczas 
stwierdzone, czy hr- Badeni, który  jest wobec 
cesarza (odpowiedzialny, zawiadomił m onarchę o 
swem  postanow ieniu. Lecz gdyby to naw et u - 
czyr.il — i gdyby nie napotkał z tej s trony  na 
trudności, iie w iadom o jeszcze, czy może prze
cież kierow ać sterem  państw a człowiek, spla
m iony winą ciężkiego przestępstw a, i to w tak 

ry ycznych chwilach! — Badeni pierwszy z au- 
strjackich m m istrów -prezydentów  załatw ia swe 
spory Z politycznym, nieprzyjaciółm i za por., o- 
cą pistoletów. Obowiązkiem jest wszystkich 
tych, których 10 pow inno obchodzić, czuwać 
aby zasada pojedynkow ania, jako  polityczna in
stytucja, nie zakradła się w tak wzniosłe sfe
ry. Przesilenia, k tóre ten  niezwykły w A ustrji 
, p lityk już wywołał, znow u o jedno  się pow ię- 
czyłj i ciekawość dopraw dy zbiera, kiedy bę
dzie ''eh koniec*.

Gadzinowa ta  gazeta chciałaby więc, aby 
wszyscy stosowali się do jej żydowskiej etyki 
i aby bezkarnie znosili wszelkie obelgi, i aby 
tak jak ona, gdy kto im w tw arz napluje, m ó
wili, że deszcz pada- Może się przyznać takich 
zasad koszerna żydówka z Fichlengasse, ale me 
ludzie, którzy jeszcze nie są tak jak  ona  wyzuci 
z wszelkiego poczucia honoru.

Tego wściekłego ujadania widocznie było 
już  za aużo naw et jej protektorom  i koszernym  
przyjaciołom , gdyż już w niedzielnem w ydaniu 
zmień ta  nieco ton. W praw dzie i dalej u jada na 
h r. Badeniego, ale oddaje m u uznanie jego 
dzielności i rycerskości.

„Sprawiedliwość — pisze — jest funda
m entem  państw . H r. Badeni dopuścił się ro ł po
rządzeniem  językowem  dla Czech niespraw ie
dliwości na Niemcach i wytworzył ten  stan 
rzeczy, że m usiał uciec się do środka, ustaw ą 
Nakazanego, celem bronienia swego honoru .

Zdaniem N . fr. Presse je s t ostatn i czas, 
&by większość i rząd (a dlaczego także nie 
m niejszość?) weszły w siebie i zawróciły z drogi, 
po której tylko do zni szczenią dojść można. Do 
czego doprowadziło to, że siłę postaw iono przed 
praw em  (to praw da, ależ kto silę staw ia przed 
praw em , jeśli nie obstrukcjoniści ?). M achina 
państw ow a utknęła i aby się poruszała, zada
w ane jej być m uszą coraz now e pchnięcia czy 
Uderzenia, k tóre  wreszcie całą m aszynerję zni
szczą. R ząd i większość zjednoczyły się. aby 
obstrukcję siłą przełam ać. Nie w iadom o jeszcze, 
czy cel zostanie osiągnięty, ale i jeśli zostałby 
osiągnięty, co i kto na tem  zyska?*

Po tych faryzeuszowskich politycznych wy
krętach, w suw a N . fr. Presse do swego a r ty 
kułu w iadom ość, iż wedle obiegających pogło
sek m a rząd zam iar zaproponow ać prow izorjum  
ugodowe tj. przedłużenie na  dotychczasowych 
w arukach ugody z W ęgrami, A ustiję  krzywdzą
cej, — nie na rok  jed en  ale na przeciąg aż lat 
dwu. Bo, powiada pism o to, sam  rząd odczu
wa, iż naw et, gdyby zmogl obstrukcję, to je 
szcze potrzeba będzie aż dwóch lat czasu celem 
parlam entarnego uregulow ania stosunku A ustrji 
do W ęgier.

N astępuje wreszcie konkluzja: „Źródłem
,st  iejącego zła jest niesprawiedliwość, k tóra 
r °dzi znowu niesprawiedliwość. Aby zło usunąć, 
Uależy zadość i  czynić popełnionej niespraw ie
dliwości, potrzeba cofnąć rozporządzenia języ
kowe. Ze względu atoli na  u trzym anie powagi 
tządu, odm aw ia się tem u — ą czyż lepiej jest 
R z ę ż o n ą  powaga rządu, gdy prezydent m ini- 
8trów  dla unrony swej osobistej czci m usi ucie
kać się do środków  przez u rtąw ę zakazanych; 
czyż lepiej jest strzeżoną, jeśli potrzebny jest 
a i  ak t laski cesarskiej, aby prezydent m inistrów  
°chroniony był przed skutkam i praw nym i swe- 

• działania? A ustrjackie ludy m uszą z bardzo 
°dm iennem i uczuciami zapatryw ać się na  naj
nowszy czyn h r. Badeniego. Być może, że od- 
^ d  jego osobista cześć, w obronie k tórej pi. 
Ł,ęsku i odważnie przed lufą pistoletu stanął, 

ędzit bardziej szanow aną. Ale dzień, w któ- 
rym prezydent austrjackich m inistrów  za pom o- 
^  strzału pistoletowego zwrócił na się uw agę 
wiata, chyba trudno  nazwać dniem  sławy dla 

A ustrji«.
Półurzędow y Fremdeńblatt zaznacza, że 

w antury  obsrukcjonistów  w parlam encie prze- 
j  ? czyly wszystkie granice i przemieniły się w 
trv ^ am iast zwalczania politycznych zapa- 

ywań, mnożyły się tylko inwektywy i ciskanie 
p J J u tów. Nikt nie mógł przewidzieć jaki wy- 

dek um ysły do zastanow ienia się doprowadzi,

że i najbardziej zacię 'a walka polityczna po
w inna się toczyć bez naruszania osobistej czci 
przeciwnika. Jeśli się zważy wszystkie zajścia, 
jakie o J  wiosny w izb'e się wydarzyły, dziwić 
się tylko m ożna, iż do w ybuchu już wcześniej 
nie przyszło. Dalej Fremdeńblatt, jakby w od
powiedzi Neue fr. Presse, wywodzi że każdy 
mąż stanu  m usi hyć przygotow anym  na k ry 
tykę swego działania publicznego, na  krytykę 
choćby najostrzejszą; gdy jednak krytyka ta  
przem ienia się w ciskanie putw arzy, może i 
spotw arzony chcieć dochodzić swego honoru . 
Nietykalność poselska zabezpiecza tych posłów, 
którzy nie w ahają  się ciskać zarzutów  i oska
rżeń, od ścigania ich na drodze sądowej — 
a upom nienia przewodniczącego izby nie mogą 
dać dostatecznej satysfakcji. W takiem też p o 
łożeniu znalazł się hr. Badeni wobec niejedno
krotnych obelżywych napadów  Wolffa.

W iadom o — pow iada dalej Fremdeńblatt — 
że pow ażne i wielkie różnice zap th y w ań , za
chodzące między Niemcami a h . Fadenim , 
m ogą być nie z bronią  w ręku. ale tylko va  szero
kich podstaw ach porozum ienia w yrów nano ale 
zajście ostatnie nie pozostanie bez oddziałania r a  
polityczny siosunek. P arlam entarne  kola przyjdą 
praw dopodobnie do przekonania, że ostalni 
czas zaniechać walk, opartych na osobistych 
inwektywach. Strzały, k tóre  padły, m uszą koła 
parlam entarne  z odurzenia obudzić. Im b a i-  
dziej regulam in izby jest pobłażliwy w kwestji 
wykroczeń poszczególnych posłów, tem  wię
kszym jest obowiązkiem posłów, opatrzonych 
nietykalnością, szanować Cłeść osobistą swych 
prze< iwników.

H r. Badeni — kończy Fremdeńblatt — 
stanął na placu boju i odniósł ranę w obronie 
swej osobistej czci. Ale przez to równocześnie 
odżyły daw ne norm y życia parlam entarnego , 
które  skutkem  ataków  obstrukcji jakby wyco
fane zostały z obiegu, norm y, k tóre naw et p o 
między najbardziej nieprzejednanym i przeciw ni
kam i politycznymi nakazują im wszelki wzaje
m ny szacunek.

Klub katolickiej partji lu d o w e j, pod prze
wodnictwem  p. Lbenhocha, postanow ił wyrazić 
swe najgłębsze ubolew anie i potępienie odby
tego pojedynku. Żaden z członków tego klubu 
nie złożył u h r. Badeniego swej karty . Uczynili 
to z tego pow odu, że jako katolicy, stanowczo 
potępiają pojedynek. Vaterland donosi, że karty 
u h r. Badeniego nie złożył żaden z dostojników  
kościelnych, a rów nież kart swych nie złożyli 
dwaj księża, należący do koła polskiego: ks. P a 
sto r i ks. Fischer.

Arbeiter Ztg. zionie do h r. Badeniego je 
szcze większą nienawiścią, niż heue fr. Presse. 
Nazywa ona pojedynek „ordynarną  bójką* i 
czyni zarzut h rab . B aden iem u , że wyzywając 
Wolffa, dopuścił się z b ro d n i, której jako  n a j
wyższy stróż p ra w a , dopuszczać się nie pow i
nien. Krok hr. Badeniego — zdaniem  tego p i
sm a — może ośmielić wszystkie w arstw y spo
łeczeństwa do naśladow ania jego przykładu. W i
docznie tego naśladow ania najwięcej obaw ia się 
Arbeiter Z tg . , bo gdyby za przykładem  hr. Ba
deniego poszli wszyscy ci ludzie, których honor 
w swych lam ach szarpie to  obrzydliwe socjali
styczne pism o, to  z pewnością redaktorom  jego 
odechciałoby się pisać niecnych oszczerstw. 
W  końcu w yraża Arbeiter Ztg. ubolew anie, że 
na czele rządu stoją ludzie bardziej zacofani (!), 
niż kodeks karny. T rudno  ślepem u mówić o ko
lorach, a Arbeiter Ztg. i jej redaktorom  o po. 
czuciu honoru . Oni już dawno się go wyzbyli.

Yaterland  w ystępuje przeciw pojedynkowi 
ta* z pow odów  re lig ijnych , jak  i praw nych i 
twierdzi, że przykład dany z góry, może fatalne 
wywołać skutki u dołu.

Reichswehr pisze, iż w praw dzie praw o i 
przykazania Boże zabran iają  szukać zadośćuczy
nienia w pojedynku, jednak  nie może tego za
bronić poszanow anie dla własnej czci. To po
szanow anie stanow i dogm at życia każdego czło
wieka honoru, a jeero zwichnięcie prześciga w 
doniosłości swej śmierć, bo prow adzi do m o
ralnej deprawacji. Z chwilą, gdy tę  cześć roz
szarpano, wola człowieka, który nie m a rybiego 
usposobienia, z e lem entarną prawdziwie silą roz
ryw a tam y, ręką ludzką i Boską nałożonych 
zakazów, aby sobie wym ierzyć sam em u praw o. 
Bóg przebacza, — a T em ida musi w takich 
w ypadkach zam knąć oczy i wyrzucić z dłoni 
szale sprawiedliwości.

Wiener Allg. Ztg. zastrzega się wprawdzie, 
że nie myśli gloryfikować instytucji pojedynku, 
w niektórych jednak  wyjątkow ych wypadkach 
jest ona jedyną zbawczą drogą. W  izbie posel
skiej austrjakiego parlam entu , kwitnie na dobre 
średniowieczne praw o pięści, musiało zatem 
odżyć w całej pełni praw o pojedynku, l i r .  Ba
deni wyniósł z odm ętu parlam entaryzm u nie
naruszoną cześć osobistą, a tej miał chyba obowią
zek bronić, czy to na  ostrzu miecza, czy też 
na końcu lufy pistoletowej.

Narodni L isty  om aw iają pojedynek hr. Ba
deniego z Wolffem i piszą, że jako mężowi i 
Polakowi nie pozostaw ało hr. Badeniem u nic 
innego, jak  żądać satysfakcji z bronią  w ręku. 
Wszyscy ludzie m ający poczucie honoru, muszą 
przyznać, że hr. Badeni działał mężnie i hono
rowo, chcąc pomścić honor w łasny i swego na
rodu. Dlatego t  jż pochw alają Nar. L isty, że 
czescy posłowie rannem u Polakowi hr. Bade
niem u, przesłali wyrazy serdecznego współczucia.

Sonn u. Montags Ztg. pisząc o pojedynku 
hr. Ęadeniego z Wolffem, zaznacza, że W olff 
przez przyjęcie wyzwania niczego nie ryzyko
wał, ale natom iast zyskał wiele. Badeni jednak  
popełnił błąd, uznając b ro ń  m orderczą za osta
tn ią instancję politycznej walki zapatryw ań? 
Z drugiej strony  przyznać należy, że Badeni 
swej osobiście zaczepionej czci nie mógł w in
ny sposób bronić. Jakże boleśnie dotkniętym , 
jak  ciężko obrażonym  — pisze dalej to pismo — 
m usiał czuć się h r. Badeni, skoro odłożywszy 
na bok troskę o sw ą ukochaną rodzinę, życie 
s w l  staw iał na  kartę  przypadkow ego wyniku 
pojedynku. O ileż większy niepokój musi 
panow ać w tahiei chwili w duszy ojca ro 
dziny, skoro ten ojc,ec na  kilka dni przed 
uroczystością w eselną córki z zim ną krw ią 
staje naprzeciw  lufy pistoletu, ponieważ zda
je  m u s ię , że tylko za pom ocą tego 
rozpaczliwego czynu otrzym a zadośćuczy
nienie za oplwanie tego, co je s t dlań n a j
świętsze, honoru. Nie zadrgały powieki tem u 
ojcu rodziny, gdy kula przeiiw nika przeszyła 
m u ram ię, krzyk bolu nie w ydarł się z jego 
piersi, gdy lekarz rozcinał m u ranę, aby wyjąć

kulę. Ale palących obelg nie mógł znieść już 
ani chwili d łu ż e j! To nietylko m oralna odw a
ga, to m oralny heroizm , przed którym  naw et 
najzaciętszy przeciw nik pojedynków  m usi z 
szacunkiem uchylić czoła!

A tu  znajduje się przedstaw iciel opinji pu 
blicznej, pism o — praw ie wstyd nam  je  w y
mienić — które, pow odow ane najniższą zawi
ścią, także i z tego pow odu objaw ia pożałow a
nia godną odwagę. Z tragicznego konfliktu, 
w jaki popadł ojc; ic rodziny w raz z swem 
z pewnością nie do pozazdroszczenia urzędo- 
wem stanow iskiem , chce Nowa Pressa wycią
gnąć polityczne zyski. H ańba, potrzykroć hańba 
z pow odu takiego postępku, który sam siebie 
piętnuje. Praw ie bezprzykładna perfidja, z jak ą  
to  pismo, nie pom ne sw ych obowiązków publi
cystycznych, to pism o, współw inne wszelkim 
nieszczęściom, jakie spadły na A ustrję  w osta
tnich czasach — kom entu je  pojedynek Bade
niego z Wolffem. To praw dziw e szczęście, że 
pojedynek, k tóry  jest tylko naturalnym  skutkiem  
obstrukcji uzbrojonej przez publiczną trucicielkę, 
zwaną Nową Pressą — nie mial o wiele tra 
giczniejszego końca. Gdyby kula zam iast zranić 
tylko Badeniego, zadała m u cios śm iertelny — 
Nowa Pressa byłaby praw dopodobnie tonęła 
w łzach krokodylich.

„Był to sąd boży. W szechm ocna opatrzność 
m iała uwolnić Niemców od Badeniego i n i
kczemnych rozporządzeń językowych*. Gdyby 
jednak  przypadkiem  WoJff byl zginął w poje
dynku, w tedy zam iłow anie do praw dy, istnie
jące na Fichtegasse, byłoby orzekło: „Patrzcie, 
jak  trak tu je  się Niemców w A ustrji. Oto jeden 
z najlepszych mężów niemieckich leży, niem y 
na zawsze, przyw alony na  zim ną ziemię m or
derczą kulą Badeniego*.

(Telegramy „Dziennika Polskiego").
Wiedeń 27. września. S tan  zdrowia hr. 

Badeniego stosow nie do okoliczności jest b ar
dzo dobry, chociaż z pow odu bolu w ranie 
spędził hr. Badni noc niespokojnie. W czoraj 
przez cały dzień wcale nie kładł się do łóżka, 
lecz byl w jak  najlepszym  hum orze i zajmował 
się w dalszym ciągu spraw am i państw a, przyj
m ow ał referentów , przezierał papiery i podpi
sywał akta. Dobrym znakiem jest także ten 
fakf, że do wczoraj wieczora nie było objawów 
gorączki. O stanie zdrow ia hr. Badeniego b iu 
letyny nie będą wcale wydawane. Przy nor
m alnym  przebiegu po dwóch tygodniach rana  
zupełnie się zagoi.

W czoraj bandażu nie zdeimowano. gdyż 
lekarz oświadczył, że o wiele lepiej będzie, je 
żeli bandażu nie będzie się ruszało.

W czoraj przybył tu  m arzalek krajowy hr. 
S tanisław  Badeni.

Cesarzowi kancelarja jego przesyła kilka 
razy na dzień telegram y o stanie zdrowia 
prezydenta gabinetu. W czoraj arcyksiąźę R ai
n er zapytyw ał telegraficznie o stanie zdrow ia 
h r. Badeniego.

W  ciągu dnia wczorajszego m nóstw o osób 
pospieszyło do pałacu h r. Badeniego, aby się 
dowiedzieć o jego zdrowie. Telegram ów  nade
słano ze wszystkich stron  św iata kilka tysięcy. 
Z Galicji nadesłano k i l k a  s e t ,  od osób p ry 
w atnych, tow arzystw  i instytucyj. W szystkie te
legram y w yrażają radość z pow odu szczęśli
wego przebiegu pojedynku i zapytują o zdro
wie, W śród wysokich dygnitarzy, którzy pise
mnie, telegraficznie lub osobiście zapytywali się 
o zdrowie hr. Badeniego znajdują się: wielki
łowczy br. Gudenus, br. Banffy, jen. Kriegham - 
m er, Kallay, koledzy h r. Badeniego w gabine
cie, m inistrowie węgierscy, wszyscy austrjaccy 
nam iestnicy, prezydent trybunału państw ow ego 
Unger, h r. Schoenborn, hr. H ohenw art, hr. 
Palffy, jencralny  ad ju tan t P aa r, wielu jenera
łów, am basadorow ie i posłowie rezydujący przy 
dworze w iedeńskim, wybitni członkowie izby 
panów  i izby posłów, szefowie sekcyj w m ini
sterstw ach, burm istrz m. W iednia dr. Lueger, 
ks. A uersperg imieniem w iernokonstylucyjnego 
stronnictw a izby panów  itd. itd. Nadzwyczaj 
licznie jawili się w m inisterstw ie członkowie 
arystokracji austrjackiej

Budapeszt 27. września. Pester Lloyd p i
sząc o pojedynku h r. Badeniego z p. Wolffem 
wyraża ubolew anie z tego pow odu, że koledzy 
party jn i jego ani jednem  słówkiem nie zganili 
jego nietaktow nego i grubjańskiego postępow a
nia. W  dalszym ciągu wyraża Pester Lloyd  ży
czenie, aby wykształceni i praw dziw ym  duchem 
patrio tycznym  przepełnieni A ustrjacy nare
szcie razem  się skupili i, nie w yrzekając się 
swych politycznych przekonań, lecz owszem 
gorąco w ystępując w ich obronie, położyli je 
dnak tam ę zuchwalstwu i dzikim obyczajom, 
jakie n iektóre elem enty w prow adziły do austrjac
kiej izby poselskiej.

Praga 27. września. Boioemia nie przyw ią
zuje do pojedynku h r. Badeniego z p. Wolffem 
żadnego politycznego znaczenia.

Prager TagUatt pisze, iż czeskie ręce we
tknęły pistolet do ręki Wolffa, gdyż W olff tylko 
z pom ocą Czechów został w ybrany w ściślej
szym wyborze.

Politik  m a za złe b r  Badeniem u, że przez 
wyzwanie Wolffa, którego lista konduity jest 
nadzwyczaj niew yraźną, uczynił tego posła jakąś 
historyczną osobą. Pojedynek ten  — zdaniem 
Politik — zerwał wszystkie węzły, jakie hr. 
Badeniego łączyły z lewicą.

Wiedeń 27. września. S tan  zdrow ia hr. Ba
deniego jest dziś z ran a  zupełnie zadaw alający, 
tylko chory czuje pew ne znużenie. R ana jest 
czysta. T em peratu ra  ciała norm alna. Depesze 
z wyrazam i współczucia i nader żywej sym patji 
nadchodzą bardzo liczne z państw a. W ęgier i 
zagranjey od osobistości wybitnych.

Wiedeń 27. września. S tan  zdrowia br. Ba
deniego w«iąż je s t zadowalają t j . Chory w stał 
dziś a łóżka. Setki osób dowiadują się codzień
0 jego zdrowiu, z prowincji nadchodzi także
m nóstw o zapytań. . .

Wiedeń 27. września. W czoraj miał hr. 
Badeni lekką gorączkę i dlatego długo nie mógł 
zasnąć w nocy. O godzinie 7. rano  obudził się
1 zażądał dzienników, aby, jak  rzekł żartując, 
dowiedzieć się, „jak się on m a właściwie.* Dziś 
przedpołudniem  przyjął kilka wizyt i załetwiał 
rozm aite spraw y państwowe. Liczba osób, które 
składają w pałacu sw e bilety lub zapisały się 
na arkuszach, wyłożonych u po rtjera  dochodzi 
tysięcy. W ysocy urzędnicy, członkowie szlachty, 
radni miejscy, literaci, artyści, słowem  wszyscy

zapisują się na arkuszach. Kilka pań  przysłało 
hr. B adeniem u kwiaty.

Cesarz polecił zaniechać śledztw a w sp ra 
wie pojedynku hr. Badeniego z p. W olfem .

Stosow nie do życzenia m onarchy kance
larja  jego w W iedniu kilka razy na  dzień prze
syła m u doniesienia o stanie zdrowia h r. B a
deniego.

Rada państwa.
Na sobotniem  posiedzeniu izby poselskiej 

postaw iono cały szereg wniosków.
P. P om m er wniósł, aby posady djum istów  

zmieniono na stałe posady urzędników najniż
szej, utw orzyć się m ającej 12 klasy rangi. Ten 
sam  poseł postaw ił nadto  następujące wnioski:
1. aby za język, w którym  m ają toczyć się 
obrady w Izbie, uznano niemiecki i przeto m o
wy mogły być wygłaszane tylko po niem iecku;
2. by wyjątkowo za zezwoleniem izby ci po
słowie, którzy języka niemieckiego nie znają, 
mogli przem aw iać w  swym  rodow itym  języku, 
pod w arunkiem  jednak, że przedtem  przedłożą 
prezydentow i dokładny koncept swej m ow y w 
tłum aczeniu niemieckiem. Do zapisków steno
graficznych może być przyjęte tylko niemieckie 
tłumaczenie.

R ząd wniósł na sobotniem  posiedzeniu izby 
posłów przedłożenia dotyczące niesienia pom ocy 
ludności dotkniętej powodzią i innem i klęskami 
elem entarnem i.

Dla dotkniętych powodzią przedłożenie p ro 
ponuje ogólną sum ę bezzwrotnych zapom óg — 
2,640.000 zł. i 1,500.000 zwrotnej bezprocento
wej pożyczki dla gm in i pow iatów  celem odbu
dow ania zniszczonych lub uszkodzonych przed
m iotów. Z sum  tych przeznacza projekt rządo
wy dla C zech: zapomogi 1,200.000 na pożyczki 
1 m iljon ; dla niższej A ustrji zapomogi pół m i
liona, na pożyczki 200 .000 ; dla górnej Austrji 
zapom ogi pół m iljona. na  pożyczki 350 tysięcy; 
d la  Salnogrodu zapomogi 150 ty sięcy ; dla S tyrji 
zapom ogi 40.000, dla Szląska 100.000 zapomogi, 
dla M oiaw ji zapom ogi 150.000.

Dalej przedłożenie proponuje otw arcie k re
dytu  do wysokości 300.000 zł. na zapom ogi dla 
'udności niektórych krajów , dotkniętych innem i 
klęskami elem entarnem i. Kwota ta  m a być u- 
żytą na  dostarczenie środkow  żywności i nasie
nia , a dalej jako  subw encje na publiczne ro 
boty. N adto 225.000 zł. przeznacza przedłoże
nie na n ieprzew idziane, a pom ocy państwowej 
wym agające potrzeby i 1,250.000 zł. na odbu
dowanie i napraw ę zniszczonych przedm iotów  
erarjtflnyrh.

(Telegramy „Dziennika Polskiego").
Wiedeń 27. "trześnia. N iektóre pism a do

niosły, że stronictw a praw icy w yw arły nacisk 
na  prezydenta K athreina, aby na  sobotniem  
wieczornem posiedzeniu złożył deklarację w sp ra 
wie używ ania nieniemieckich języków  w radzie 
państw a. Doniesienie to jednak jest niepraw dzi
we, gdyż p. K athrein, skoro się dowiedział, że 
stów a jego, w ypow iedziane do p. Daszyńskiego 
zostały źle zrozum iane, sam oświadczy! się 
z gotowością złożenia w izbie deklaracji, będą
cej uświęceniem dotychczasowej prak tyki rów no
upraw nienia wszystkich języków .

Wiedeń 27. września. W  prelim inarzu bu
dżetu, który, iak wiadomo, dr. Biliński przed- 
dłoży parlam entow i we czw artek , znajduje się 
pozycja na  regulację płac urzędniczych już od 
dnia 1. stycznia 1898 r.

Wiedeń 27. września. Cesarz przesłał hr. 
Badeniem u wczoraj g ratu lację z pow odu prze
prow adzonych w yborów  do delegacyj wspól
nych.

Wiedeń 27. września. M inister skarbu dr. 
Biliński nawil w Peszcie, aby z cesarzem  konfe
row ać w spraw ie budżetu, którego prelim inarz 
przedłożyć m a na czw artkow em  posiedzeniu.

P. Szajer w sprostow aniu  nadesłanem  do 
tutejszych dzienników twierdzi, iż nie ucałow ał 
w cale ręki p. Jaw orskiem u.

TELEGRAMY
.Dziennika Polskiego."

Wiedeń 27. września. Przybyli tu  wczoraj 
królestw o rum uńscy i zamieszkali w hotelu Im 
perial.

Praga 27. w rześnia. R adykalni młodoczesi, 
m ianowicie Gregr i Sili, na odbyć się m ającem  
tu taj ju tro  zgrom adzeniu posłów czeskich do 
sejm u i parlam entu, w ystąpią przeciw teraźniej
szem u kierunkowi polityki Młodoczechów i żą
dać będą, aby oni przeszli do opozycji i nie 
czynili żadnych tredności obstrukcjonistom , aby 
wreszcie rozpadł się w gruzy centralistyczny 
v iedeński parlam ent. Na zgrom adzeniu tem i -a 
być postaw iony wniosek złożenia hr. Badenie
m u w imieniu narodu czeskiego wyrazów sym 
patji za jego dzielne wystąpienie przeciw

Wolffowi.
Spodziewają się tu, że na jutrzejszem  po

siedzeniu czeskich mężów zaufania dyskusja 
będzie nadzwyczaj gorąca.

Budapeszt 27. września. Onegdaj wieczorem 
przybył tu  m inister skarbu dr. Biliński. W czo
raj był na  audjencji u cesarza, następnie złożył 
wizytę bar. Banffy’emu, a po południu  p o w ró 
cił do W iednia. Podróż d ra  Bilińskiego nie stoi 
wcale w jakim ś związku ze sp raw ą ugody 
austrowęgierskiej, czego dow odem  chociażby to, 
że węgierski go m inistra skarbu  obecnie w P e
szcie wcale nie m a i d r  Biliński z. nim  się nie 
widział.

Stambuł 27. w rześnia. S u łtan  am basado
rom , którzy byli u  niego na  audjencji, ośw iad
czył , że w żaden sposób nie m oże odwołać 
z Krety wojsk tu reck ich , a to ze względu na 
utrzym anie spokoju na wyspie , na której dziś, 
nawet m im o obecności w ojska, dzieją się ciągle 
rozm aite gw ałty. W  końcu rzekł su łtan , iż jego 
życzeniem je s t ,  aby spraw a k reteń 9ka była jak  
najprędzej uregulow aną.

Ciało dyplom atyczne napiera na Portę, 
abv udzieliła am nestii t.vm w szvstk im . którzv

brali czynny udział w  walkach przeciw Turcji, 
a dostali się do niewoli tureckiej. P o rta  jednak 
w aha się to uczynic, gdyż rzekomo uwolnieni 
jeńcy, po wróci wszv do Tossalji, m ają się do
puszczać rozm aitych gwałtów i nadużyć.

Ateny 27. września. Mimo pro testu  prze
ciw kontroli przez m ocarstw a finansów grec
kich, tak  opinja publiczna, jakoteż prasa jes1 za 
przyjęciem w arunków  pokojowych

Madryt 27. w rześnia. Przybył tu  poseł Sta
nów  Zjednoczonych jen. W oodford, a to , jak  
zapew niają, w tym  celu, aby Hiszpan)' ofiaro
wać pośrednictw o S tanów  Zjednoczonych mię
dzy nią, a pow stańcam i na  Kubie w sprawie 
zakończenia wojny kubańskiej. Gdyby Hiszpanja 
pośrednictw o Stanów  Zjednoczonych odrzuciła, 
wówczas S tany  w praw dzie nie wypowiedzą Hi- 
szpanji wojny, jednak  pop rą  z całych sił po
wstańców i zerw ą z H iszpanją stosunki dyplo
matyczne.

Bergamo 27. września. Wczoraj wśród wiel
kich uroczystości został tu odsłonięty pomnik dla 
Donizełti’ego.

Rjaka 27. września. Liczba osób, które zgi 
nęly podczas katastrofy statku „łka*, dochodzi do 
26. Śledztwo gromadzi coraz więcej szczegółów mo
cno obciążających kapitana „Iki*. Roboty w celu 
wydobycia na wierzch „Iki*, są w toku.

Genua 27. września. Policjanci zabili w tutej
szych aresztach policyjnych aresztanta nazwiskiem 
Famo. Lombroso, który dokonał sekcji, skonstatował, 
że śmierć Farny nastąpiła wskutek pobicia. Policjan
tom wytoczono proces.

Turyn 27. września. W  Susie (w Piemoncie) 
zastrzelił się robotnik przybyły tam z Hiszpanji wła
śnie w chwili, gdy miał być aresztowany na żąda
nie hiszpańskiej policji, jako wspólnik Angiolitta. Przy 
samobójcy znaleziono kartkę, na której napisał, iż 
nigdy nie był ani socjalistą, ani anarchistą, a po
dejrzenie , które padło na niego, jest zupełnie bez
podstawne. Odbiera sobie zaś życie dlatego, aby ujść 
niesprawiedliwym prześladowaniom.

Leodjum 27. września. Pseudoarcyksiąże Beh
rendt został tu aresztowany. Mieszkał on tu z Maiją 
Hussman pod lalszywem nazwiskiem w jednym 
z hoteli. Skonfrontowano go z bratem Hussmanó- 
wnej, który w nim tgnoskował uwodziciela swej 
siostry. Hussmanówna z bratem odjechała do Ko- 
Ionji. Przy Behrendt’cie znaleziono 7000 trank “V, 

które stanowią własność Hussmanównej. O ile się 
zdaje, nie brali oni ślubu w Londynie.

Petersburg 27. września Do Nowoje Wre-
m ia  donoszą z Ufy: N a  statku pasażersk'm - „Admi
rał Gervais*. gdy przybijał do brzegu, wybuchł po
żar, właśnie vs chwili, gdy tak majtkowie, jakoteż 
i podróżni pogrążeni byli we śnie. Na statku po
wstała wielka panika, którą jeszcze zwiększyła ta 
okoliczność, że statek ten, aby nie grozić niebezpie
czeństwem innym statkom, stojącym w porcie, o * 
od brzegu i wypłynął na pełne morze. Wiele osób ra
tując się, skakało w morze; jedne z nich potonęły, 
inne uratowały się, bardzo wielu zaś z podróżnych 
silnie się poparzyło. Ile osób zginęło dotychczas je
szcze nie wiadomo.

Wiedeń 27. w rześnia. W obec rozpuszczonej 
p o g łosk i, jakoby A ustro  -  W ęgry oświadczyły 
G rec ji, że nie zam ianują żadnego delegata do 
kom itetu m iędzynarodow ej kontroli greoKich fi
nansów , gdyż interesy A u stro -W ęg ie r nie są 
wcale zaangażow ane, oświadcza Politische Cor- 
respondene w nadzwyczajnym  d o d a tk u , w y
danym  dz is ia j, że w pogłosce tej nie m a ani 
słowa praw dy. Takiego oświadczenia nie sk ła
dał rząd A ustro -  W ęgier nigdy an i oficjalnie, 
ani poufnie.

Nadesłane,
(Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze

na siebie żadnej za nią odpowiedzialności).

Z a c h w y t t  z d u m i e n i e  wywołać muszą 
nowe tutk z bibułki egipskiej Niemojowsklego. 

Smak łagodny i przyjemny.
Zapalony papieros nie gaśnie,

Na każdej tutce jest nazwisko „ 8 .  W . N ie -  
m o .o w s k l . "

Wszędzie do nabycia.

Dr. August Ploder
otworzył kancelarję adwokacką we Lwowie przy i 

Szopena 1. 5. 1«51 ’

Z Paryża powróciła
M. T0F0LNICKA.

Specjalista chorób wenerycznych, skórnych, 
narządu moczowego i płciowego

b. lekarz na klinikach uniwersyteckich w Wiedniu, r- 
linie i Paryżu

O P E R A T O R
ord. przy ul. Akademickiej 1. 3, od 10—12 i od 3—5.

Płaszcze angielskie
gumowe, sukienne nieprzemakalne 

zł. t5 , 20, 25 do 40,
p o l e c a :

Marcin Muller
płac Haucki 1. 14, obok Banku hipotecznego.
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CÓRKA TRONU.
H I S T O R J A  W S P Ó Ł C Z E S N A .

przez

Z O F J Ę  A D E L A J D Ę ,

Z francuskiego.

(Ciąg dalszy).

Zgodziłam się na  to  z najw iększą ochotą, 
bo pierwsza nasza znajom ość w yw arła na mnie 
doskonale w rażenie, k tó re  się dotąd w mej p a 
mięci nie zatarło. Lady A nna znała go oddaw na, 
i n o w ina  ta  zrobiła nam  wielka przyjem ność.

Oczekiwałyśmy z niecierpliwością jego przy
jazdu, aż dnia jednego w racając powozem 
z przechadzki, spostrzegłyśm y biegnącego ku 
nam  G unthera z Sułtanem , ogrom nie ożywio
nych. Gdy nas tylko zdaleka spostrzegli, Gun- 
th er podrzucił kapelusz w górę a  Sułtan  w kilku 
skodach znalazł się przy mnie.

— Co to jest?  co się stało  ? — zawołała prze
straszona trochę Lady A nna.

— Ah! m ilady! ah ! panienko! już przy
jechali!

— Kto taki? h rab ia  Lenz?
— I książę Edw ard. Są u nas; ja  pierwszy 

chciałem donieść tę  dobrą now inę.
W  kilka m inut później byłam  w objęciach 

w uja E dw arda, k tóry  nie mógł się m ną dość 
nacieszyć i okryw ał mnie pocałunkam i.

H rabia  Lenz był trochę powściągliwszy 
w pow itaniu, zresztą nic sie nie /.mienił, pozna
łam  go natychm iast. W ieczór ten spędziliśmy 
wszyscy doskonale. P ierw szą radosną  niespo
dzianką było oznajm ienie wuja Edw arda, że 
widząc, iż się do klasztoru nie mogę przyzwy
czaić, przyjechał m nie odebrać. Dodał jednak  
natychm iast, że nie może m nie jeszcze zabrać 
ze sobą do Finlandji.

H rabia  Lenz m ając w Szlezwik -Holsztynie 
prześliczną posiadłość, zamieszka w niej z na
mi. W uj Edw ard odwiezie nas na miejsce i ulo
kowawszy nas wygodnie, powróci do Finlandji.

Życie nasze miało się znow u zmienić. P o 
dróże nasze spadały na  nas tak niespodzianie, 
że zdawało się, jakbyśm y uciekali przed niezna- 
ncm  nam  niebezpieczeństwem .

Pragnęłam  gorąco pożegnać przed wyja
zdem króla Leopolda i księcia W ilhelm a, było

to jednak  niemożliwe. Król m iał pow rócić do 
rezydencji dopiero za parę miesięcy, m y zaś 
nie m ogliśmy zboczyć z drogi. T rzeba się było 
pocieszyć bez pożegnania.

Pożegnałyśm y serdecznie poczciwe zakon
nice, a w szczególności przełożoną, k tó ra  b a r
dzo nas żałowała. Dopiero opuszczając je, 
poznałam  jak  je  kochałam . P łakałam  bardzo 
wyjeżdżając, więcej jednak  za królem i księciem 
żałując, aniżeli za niemi.

W uj Edw ard zapewniał m nie, że jeszcze 
kiedyś pow rócę odwiedzić klasztor. W krótce 
potem  przybyłyśm y do Szlezwik-Holśztynu; za 
nam i podążali G iinther i Sułtan.

XIX.
W  Sdezw ik-H ohztynie.

Przyjechaw szy na miejsce, ujrzałyśm y śli
czny pałacyk, m ały, ale wygodny, z kom fortem  
na nasze przyjęcie urządzony.

Dom położony w ustroniu m alowniczem, 
otoczony był naokoło prześlicznym i olbrzym im  
ogrodem . Okolica nadzwyczaj lesista, słynęła 
ze zdrowego powietrza. Byłyśmy bardzo od
dalone od najbliższego miasteczka, ale nie 
dbałyśm y o to. m ając w stajni do rozporzą
dzenia dw a śliczne ku e i zgrabny powozik. 
Byłyśmy w prost oczarowane naszem nowem

schronieniem , m nie zaś to pochlebiało, że ze 
skrom nych m ieszkanek klasztoru, stałyśm y się 
naraz udzielnym i księżniczkami.

Pom im o, że położony w ustroniu , pałac 
nasz był bezpiecznym. H rabia Lenz mieszkał 
z nam i, a służba powiększoną została o jednego 
mężczyznę, b runeta , rodzaj Herkulesa, około 
lat czterdziestu, im ieniem Jose. Był to am e
rykański Hiszpan, którego h rab ia  przyw iózł ze 
sobą z Indyj.

Jose był szczerze przyw iązany do swego 
pana, był jednak  charak teru  skrytego, ponury 
i często prow adził sprzeczki z G untherem , 
którego wyższości nad sobą nie chciał uznaw ać. 
Nieraz od ran a  do w ieczora kłócili się ze sobą, 
co m nie niezm iernie baw iło.

Jose, z w yjątkiem  jednego w u,a Lenza, 
nienawidził Niemców serdecznie, G unthera zaś 
nazywał „kw adratow ą głową" epitet zresztą 
całkiem nieuzasadniony, k tóry  G unthera dopro
wadzał do rozpaczy. Odpłacał tę obelgę, n a 
zywając za to Hiszpanów „bydlętam i" i dzi- 
kiemi zwierzętam i.

W szystkie te kłótnie, me m iały nigdy 
złych rezultatów  i kończyły się wieczorem, ugo- 
aow ein zawieszeniem broni... rw ącem  się przy 
pierwszej nadarzającej się sposobności.

W uj E dw ard  odjechał zaraz w kilka dn 
po naszem przybyciu, obiecując odwiedzać nas 
często w naszej pustelni.

Przyjechał też rzeczywiście dw a czy trzy 
razy, ale zawsze z nienacka, krótko się tylko 
zatrzym ując. Tłum aczył nam , że wa*ne sp ra- 
wy w Finlandii nie pozw alają m u odjechać 
stam tąd  na dłużej.

Krótkie te odwiedziny zatruw ały m i tylko 
chwile szczęścia z jego pojaw ienia się. Zaia- 
dwie go ujrzałam , nie m ogąc się nim nacie
szyć, a już m ów ił o wyjrździe. Nigdy bez łez 
z nim się nie rozstaw ałam  i czułam się bardzo 
nieszczęśliwą, że mi nie było danero spęuzić 
mego życia u jego boku.

— Kiedyż m nie już na zawsze weźmiesz 
ze sobą? — zapytyw ałam .

— W krótce — odpow iadał mi,

(Ciąg dalszy nastąpi).

DROBNE OGŁOSZENIA.

Doniesienia rozmaite.
po 1 1/', centa od w yrazu.

A gronom, teoretyk i praktyk, poszukuje 
posady. Lwów, Gródecka 43. Rawa- 

czyński. 848

P racownia wyrobów pończoszkowych
przeniesiona z Pańs kiej na Zimorowi- 

cza 12. Poleca swoje wvroby włóczkowe 
jakoto: spódnice, kamasze damskie i
męskie. 845

Mieszkania i sklepy
po 1 cencie od w yrazu.

Dwa pokoje, kuchnia. Ossolińskich S.

12 Kochanowska 3 pokoje, kuchnia, parter.

KORESPONDENCJA PRYWATNA.

Lilia 19. lisi. wysiałem — wysełani 
drugi. Nr. 120. 846

Kwiat nSjdroższy słowo stanowczo 
wyłącznie mnie dotyczy od Ciebie zawsze 
z upragnieniem wyczekuję, ale proszę 
tylko rozważnie. Zawiadomienia pilnie tu 
szukaj. Niezmienny. 847

Piękna realność
przy ulicy Kościuszki w Kołomyi naprze
ciw gmachu Kasy Oszczędności położona, 
składająca się z domu mieszkalnego o 
7-miu pokojach z budynkami ubocznymi 
i ogrodu owocowego, obejmująca J. 000 
metrów kwadratowych gruntu podbudo- 
wlanego jest z wolnej ręki do sprzedania.

Szczegółów udziela kancelarja adwo
kata dr. Kajetana Maramorosza w Kołomyi.

Ważne dla Pań!
Tylko za 10 złr. wyuczyć się można 

kroju francuskiego pod g w a r a n c ją ,  
w szkole kroju EugeuJI  W e c k e r ó w n e j ,
Lwów, ulica Chorążczyzny 1. 5, II. piętro, 
drzwi 19. Osobny kurs dla więcej uczen
nic równocześnie w nauce udział biorą
cych w zniż mych warunkach.

Po umiarkowanej cenie na każdą 
miarę sprzedaje s'ę formy na “tamnki, 
uakiety, pelerynki, szlafroki itu. Przyjmuje 
się do skrojenia całe suknie a na żąda
nie do sfastrygowania i wypróbowania 
pod gwarancją najściślejszej dokładności. 
Za uówienia ua prowincję uskutecznia ?<ę 
odwrotną pocztą.

Proszę zwrócić uwagę!
Dla

P.T. Szklarzom, majstrów stolar
skich i właścicieli realności:

polecam
N A J L E P S Z Y

Kit
do oszkleń i kitowau wszelkiego 
rodzaju, takowy jest z podw ójnie 
gotow anego pokostu i z kredy 
szlam owanej sporządzony, za k tó 
rego trw ałość i dobroć ręczj się.

Główny skład u

A lojzio Mm, Lwów.
Przy większym odbiorze odpo

w iednio zniżone ceny.

56
la t  is tn ie jący
handel sukna 

i towarów wełnianych
pod firmą

Jan Wallach i Syn
Lwów Rynek 33

1801 poleca

towary modne
na

sezon bieżący.
Cyrkularna Apteka

Józefa Alexiewicza
w Samborze

do wydzierżawienia lub do sprze
dania.

Zgłaszać się do właściciela.

liia ml Właścicieli
b y d ł a  o p a s o w e g o

polecamy po cenie b 
z n a c z n i e  z n i ż o n y c h :  

Przetykacze kauczukowe dla bydła 
opasowego w razie dławienia się. 

Pompy przy wzdęciu bydła. 
Trokary, spusr"'adła.
Lejki I aeręgl dla bydła.
Soi glauberską I amoniak.

LW ÓW  
ulica Hetmańska liczba 4.

Zeszyty według nowo 
zatwierdzonego 

planu, oraz

wsze l ki e  p r z ybo r y  p i ś mi e n n e
poleca po najniższych cenach

F. NIZAŁOWSKI, Lwów.
Zamówienia z prowinoji odw rotną pocztą.

F ab ry k a  
ciitrów  deserowych i M a tn iK ó w

prowadzona na sposób warszawski

Jana Hoflingera
przedtem A l o j z y  H o r w a i h

Lwów, ul. Teatralna I. 8
(plac św. Duchaj 

poleca:
pól kilo najwyborniejszych cu

krów deserowych . . . . 1- —

pół kilo pomadek zwykłych,
smaki owocowe . . . .  —‘80 

pół kilo czekoladek nadziewa-
nyeh znakomitych . . . 1‘20

pół kilo owoców kandyzowanych
jak francuskie . . . • 1‘20

pół kilo pieczywek (Herbatników)
warszawskich . . : . • —‘80

pół kilo karmelków nadziewa
nych .........................................— ‘50

Za opakowanie i pudełko kartonowe 
nic się nie liczy. Wyroby zawsze 

świeże i w wiklkim wyborze.

c
athręina zamki na odległość patento

wane we wszystkich państwach, umo- 
żebniają zamykanie i otwieranie każdych 
drzwi z któregokolwiek bądź punktu po
koju lub dalszych pokoi, sztuka złr. 2-75 

poleca

Piotr Chrzastowski
handel żelazny we Lwowie, plac Kapi

tulny 1, (naprzeciw Katedry)

Farty potalowe
szybko schnące nadzwyczaj trw ale 
do wszelkiego użytku w gospodar

stwie.

Farby na dachy,
Ter gazowy i drzewny, 
Karbolineum,
Lakiery, pokosty, pędzle

i SZCZOtki 1864 1- 4
polecają

po najniższych cenach.

J. FRIEDRICH i L  BEAH0CK
Lwów, ul. Hetmańska I. 4,

o b o k  c u k i e r n i  W g o  G r o s s a .

»

\

I

\
I

\
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Pisma wiedeńskie wychodzące 
rano w Wiedniu 

mogą pe błyskawicznym pociągu
do wieczorem

dostać bez wszelkiej dopłaty w mo- 
jrm biurze tak abonenci jak  i 

kupujący pojedyńczo.
Z pow ażaniem

Ludwik Plohn
biuro dzienników i ogłoszeń

Lwów, K arola Ludw ika 9.

Śmierć myszom i szczurom!

f  i

Jedyna niezawodna trncizna
NA SZCZURY, MYSZY DOMOWE i POeNt.
Przewyższa wszystkie dotychczas w tym 
celu używane. Działa trująco tylko na 
gryzonie (glires): szczur, inysz, królik, 
itp .; dla ludzi i zwierząt domowych jak 

pies, kot, drób itp. nieszkodliwa. 
Wysyłki w puszkach po ct. 30, 60 i 

złr. 1. pocztą o 16 ct. więcej (za list 
fracht, i opakow.) uskuteczn a odwrotnie 
za pobraniem. 2193 1—?

Skład I Inboratorjua przetworów ohrm

JANA MICHFIKA
mag. farm.

w B o c h n i .
1 U. trucizny zł. 2 . — 4 1/» kl. 7 zł. 50 ct.

Hurtowny skład na L w ów : J. Friedrich 
i A. Beacock, Hetmańska 4. — Apteki: 
pp. Beiser. M. Łazowski, Piepes, W. Tepa; 
Kańczuga, Medonice, Mielnica; Przemyśi 
B. Lepiankicv c z ; Rawa Ruska, Sokal: 
Waręż, Wojniłów. — Szląsk: Bielsko, 
S. Gutwiński; Jaworze: A. Janicki.

KLYTHIA DLA UTRZYMANIA  
SKÓRY

UPIĘKSZENIE 
W /DELIKATNIENIE 

C E R Y PUDER
N a j b a r d z i e j  e l e g a n c k i  p u d e r  t o a l e t o w y ,  b a l o w y i  s a l o n o w y

biały, różowy albo żółty.
Chemicznie analizowany i uznany przez

PP. J. J. POHLA, C. K. PR O F E SORA W E WIEDNIU.
Pisma z uznar:em z najlepszych sfer dołączone są do każdej puszki od

Gottlieba Tausslg,
C. k Nadwornego dojtawcy I fabrykanta delikatnych mydeł toaletowych.

SKŁAD GŁÓWNY PERFUMERYJ: WE WIEDNIU, I. WOLLZEILE NR. 3. 
Do nabycia we Lwow'e u Z. Ruckera apt., Jana Dziewońskiego, Stanisława Gabriela, Alojzego Htibnera, Kau- 

czyńskiego i Oberskiego, Ludwika Włodka, O. T. W int kiera i Syna; w Tarnowie: Moritz Fleischer junior; 
W Przemyślu: M. Bartischan, Adolf Spachner, Leon Merkel i we wielu aptekach, perfumerjacli i droguerjaeh.

Cena puszki zł MO.
Rozsyłka za pobraniem lub 

poprzedniem przysłaniem  
pieniędzy. I

J

i fiakry
na w esela , uroczystości i 1. d, dostarcza w  każdej ilości firma

AFTONIEBO KURKOWSKIEGD
w e  L w o w ie ,  u l i c a  K o l t ic s k ic g o .  1860 1 —4

J. FRIEDRICH i A. BEACOCK
O liw y  d o  i n a s * y n  
O l i w i a r k i  d o  m a s z y n  
P a s y  s k ó r z a n e  do m aszyn 
R z e m y k i  do szycia pasów 
Ś r u b y  i  n i t y  lio pasów 
W i a d e r k a  do gaszenia ognia 
W ę ż e  k o n o p n e  
W ę ż e  g u m o w e

W ę ż e  s p i r a l n e  
S i k a w k i  o g r o d o w e  
H y d r o n e t y
P ł y t y  g u m o w e  i asbestowe 
S z n u r y  g u m o w e  i asbestowe 
I i  u l e  g u m o w e  do wentylów 
S z k ł a  d o  k o t ł ó w  
P i e r ś c i e n i c  g u m o w e

polecają po cenach możliwie najtańszych

J. Friedrich i A. Beacock
Lwów, ul. Hetmańska I. 4, (obok cukierni W go Grossa).

HANDEL HERBATY CHIŃSKO-ROSYJSKIEJ

EDMUNDA RIED LA
we Lwowie, plac Marjackl 10.,

poleca

HERBATĘ
zbioru majowego 

»/, kl. Congo zł. 1-60
Souohang czarna ,  2-— 

,  zbiór majowy 3-—
Kayssw czarna . . 
Melange de London 
Wyslewkl herba

ciane . . . ,
Wyolewk1 z najlep

szych herhat . .

4-—
4 ‘-

1-30

1-60

poieca najlepsze gatunki

KAWY
o smaku czystym aromatycznym, 
które rozsyła franco opłacone do 
każdej stacji pocztowej 4%  kilogr.

w w oreczku:
P c r t o r l o e ........................... 9-00 pół k. 00-90
Cuba grubo z ia rn is tą  . 9-50 
Csylon zląiona . . . .  10-00 

„ „ przednia . 10-40
„  „  grub. z la r . 10-75
„ ., p s r .o -ra  . 10-75

■oooa areb ak a  a rom at. 10-75 
Jaw a z n ta  . . . . .  10*75

00-90
1-00
1-04
1-00
i-c:
1-00
1-08

Opakowania nie liczy s i ę . ___
Zamówienia z prowincji wysyła się odwrotną pocztą.

n a k ł a d e m  k s i ę g a r n i

GUBRYNOWICZA i SCHMIDTA
W E  L W O W I E  1644 1—?

opuściło prasę W , D z e r o w i c z a  (c. k. kom isarza powiatowego)

Zbiór ustaw i rozporządzeń w sprawach wojskowych
z odnośnemi orzeczeniami trybunału administracyjnego,

składa się z dwóch wielkich tom ów  8 obejm ujących 60 arkuszy druku 
952 str. T om  I. podzielony jest na dwie części, zaw iera przepisy 
o uzupełnieniu wojska, m arynark i wojennej i obrony krajow ej. Tom  
II. podzielony je s t n a  trzy  części, a takow e zaw ierają część 1. P rze 
pisy o pospolitein ruszeń1 u koni i ewidencji, część 2. Przepisy kw ate
runkow e, o dostarczaniu jego i podw ód dla wojska. 3. Przepisy

o taksach wojskowych.
C e n a  z a  c a ł o ś ć  7  z ł r .  3 0  c t .

G ali#  Gani Kreiijtowy f
począwszy od dnia I. Lutego 1890 r. &

w y d a j e  (E

41 Asygnaty kasowe |
z 30 dniowem wypowiedzeniem i ^

3 f t  Asygnaty kasowe
z 8 dniowem wypowiedzeniem,

wszystkie zas znajdujące się w obiegu 4 V* % Asygnaty kasowe 
z 90 dniowem  wypowiedzeniem  oprocentow ane będą począwszy 
od dnia 1. Maja IbSO r. po 4%  z 30 dniow em  term inem

wypow iedzenia. L i
Lwów, dnia 31. stycznia 1890. 1030 ? 10

Dyrekcja. y
(Przedruk nie będzie płacony.) I Ł

PANORAMA'WCESARSKA
I .w ń w , u l .  A k a d e m i c k a  I .  3 .

W tym tygodniu SZKOCJA.

W IN O G R O N A
feslawskie i tokajskie

w  najszlachetniejszych gatunkach i najstaranniej opakowane
p o l e c a  h a n d e l  1840 1 —?

A L B E R T A  S Z K O W R O N A
w e  L w o w i e ,  n u r j u c k i .

R z a d k a  s p o s o b n o ś ć !

W y s p r z e d a ż  po bajecznych cenach, wszelkich dawniejszych i wysorto- 
wanych towarów z porcelany, szklą, f“rrakoty, i t. p. z opustem 25°/0, 
33°/0, a nawet i 50“/„ od cen pierwotnych, odbywać się będzie fylko krótki 

czas w lokalu byłej firmy Gebhardt & Christianus

obecnie Karol Christianus
w e  K w c w i e ,  p l a c  M a r j a c k i  1. 7
1819 obok apteki P. Mikolascha. 1 —4

T y l k o  k r ó t k i  C z a s !

»»

Największa I najbogatsza asekuracja życiowa

H E STA R“ w L o n d y n i e
założona w roku 1843.

Pewność największa! Premje najniższe! Dywidenda bardzo znaczna, wv-
placan i  co  6 lat! T o w a rzy s tw o  w ystaw i a polic ’  na kap ita ł po: n u arm y i na
dożycie, przyjmuje przez 5 lat pierwszych tylko połowę wkładek, druga po
łowę zaś potrąca dopiero przy zrealizowaniu policy. Można tedy .aaLm i 
wkładkami ubezpieczać ogrom ne kapitały.

Towarzystwo przyjmuje starców 70-let,nich do ubezpieczenia. Listowne 
zapytania załatwia się odwrotnie.

Prospekty i taryfy przesyła na żądanie odwrotnie i franko.
Echazard K lein

1713 jeneralna ajencja we Lwowie ul. Kopernika 24. 1—?

W
Posadzki cementowe

różnych wzoracn i kolorach do kaściułów, kaplic, u l ,  łaziauL 
kuchen, korytarzy, sieni i t. p.

oraz

WYROBY BETONOWE
poleca

Fabryka wyrobów remontowych 
MEUS, GÓRSKI i Sp.

K raków , R y n ek  k lep arsk i 15.
C e n n i k i  o p ł a t n i e  n a  ż ą d a n i e .  1842 1—6

Rok założenia 1853.
Dom bankowy i kantor wymiany

pod firmą

AUGUST SCHELLENBERG i SYN
Lwów, ulica Karola Ludwika liczba 1,

w gm achu dyrekcji galic. T ow arzystw a kredyt, ziemskiego
poleca

PIM IIlircY  do ciągnienia 1 poździernka r. b. na LOSY REGULACJI CISY 
ritU m L O I po złr. 3-25 wraz ze *tr .ip le ,

G ł ó w n a  w y g r a n a  z ł r .  1 0 0 .0 0 0  w . a .

Losy na spłaty miesięczne pod j a t  najkorzystniejszymi w am m am i.
Wydawnictwo gazety losowań .Nadzieja*; prenumerata roczna 1*70, 

na prowincji 1 80. 1021 1—?

L. 91.463.

Obwieszczenie.
Z końcem  bieżącego roku upływ a okres czasu na k tóry  niektóre 

tutejszo krajow e rządow e stacje m ytnicze w ydzierżawione zostały 
i w bieżącym  roku przeprow adzoną zostanie licytacja celem dalszego 
ich wydzierżawienia.

Na tych stacjach, których korzystne wydzierżawienie dla skarbu 
nie mogłoby nastąpić zaprow adzonym  zostanie pobór m yta we w ła
snym  zarządzie, a pobór ten we w łasnym  zarządzie poruczony ma 
byc w pierwszym  rzędzie za odpowiedniem  wynagrodzeniem  pensjo- 
nistom , prowizjonistom , kwieścentom  i inw alidom  o ileby tacy byli 
gotowi do objęcia czynności poboru m yta pod. przystępnym i dla 
Skarbu Państw a w arunkam i i posiadali ku tem u fizyczne i um ysłow e 
uzdolnienie.

Pensjoniści, prowizjonisci, kwieścenci i inwalidzi, którzy m ają 
chęć ubiegania się o podobne zajęcia na jednej z tutejszo-krajow ych 
stacyj mytniczych i posiadają ku tem u uzdolnienie, pow inni się zgłosić 
najdalej do końca października 1897 pisem nie do tej c. k. D jrekcji 
okręgu skarbow ego, w której okręgu dotycząca stacja m ytnicza leży 
wym ieniając przy której stacji mytniczej gotowi by byli spraw ow ać 
pobór m yta i za jakiem  w ynagiodzeniem .

Lwów, dnia 24. w rześnia 1897.

B f  l i k t o r  o d p o w ie d z ia ln y  D r , K a z im ie rz  O s t u z e w i k i  - B a r a ń s k i . P a p ie r  z  f a k ry k i  c i e r l a ó :H e j . Z  D r u k a r n i  F .  B u d w e is e ra  p o d  z a rz ą d e m  L u d w ik a  R in g la


